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lylko ~runtowna~aDa[ja iy[ia ~o~~o~ar[lego 
. może nam zape~nić lepszą przyszłość. 

Po wYoOiI'Ze nowego prezydenta prof. 
I~aoego MościJCikilef!o i ustalleniu się nowe 
go rządu ,pOSZalf:1)ane formy praWil1:e zostają 
przywrócone do stanu normrulnelsw i za­
czną sie napełniać nową treścia. 

Życie gOlSlPOdarcze PO dnia'ch ni€pokoju 
i nie,p·ewności musi przystąpić do 2nlntow 
nei sanacji. temba,rd'zi,e:i. że ,obecnv. a l1i'e­
waffp,uwie i Drzysz,[v rzrud zamierza ściśle 
wS'pórdz,iata,ć w odrodzeniu .I.!ospodar,czcrrt 
naJSz.eg-o k!ra:ilu:. Wska;zan-e sa obecni'e: s~cze 
g61QWY o'fzeg,la.d wszystkich komórek r 
tka~'ek gQ'S'poda1f1czych, spmwdzenie i rewi 
z;ja pro'gramów. ce[ów i zadań rÓŻnych or 
gall1izaJCvi io il!1iS!tYi'uCV.i R"ospoda:rczV1ch, -ł!'" 
mO'Żiliwi,enie ludz.iom nioo-ocenianvrn. a zdoi 
nym wykazania swych talentów twór­
CzYch. W1l'eSl~i'e ~tworzel\1,i'e 2Jdrowe,g'o, śro~ 
dowiska 2'o!SPoda'rc~e~g-o. Ni eo rz e stat1ie my 
t'W1erd~ć. iż j1OOY1I1ą os,toją; t'adn i ,poorządku 
sip()!leczne~o jest n<tl'malny · stan i rozw()j 
ŻYcia szoslJ!Oda'l"czeS[o. pojętv , w s el!1's i e m,Y'~ 
śH, 'i, za'S~. s:to:sowamvch ,przez Fmdtal• zna .. 
ikomit,ego 'P!2JemvsloWlCa ł on:rCllniz,atora a­
merV'kański'e,go. 

Z:V'Cioe gos'Podrur,cze mo,ż'e i powk1'llo 
mi1eć swych ideowców i żar,kwv:ch obroń 
ców. temlbaifdziei. ż'e w da1lszem zina'RClIniu 
się !IHllrodJÓ'w ty'lko wysok,i pOziom przemy 
słu i techniki zwycieżą. Nie armia. iako ma 
sa uzbrojona. ale zostosowanie wszystkich 
zdobyczv teclmiki przemYsłowej i Dl'zec1w 
sławienie ich słabszym orllanizmom 1l0Spo 
darczY1ll zadecydują o zwyclestwie. 

Czyż hasło obrony kraju przez organi­
zatorów i twórców pr,zemysłu oraz tech­
ników nie jest bardziej przekonywujące, 
niż wiele innych haseł demagogicznych, 
rzucanych w tłum i na ulicę? Każda fa­
bryka, każde przedsiębiorstwo czy war­
sztat pracy ząrówno w mieście jak i na 
wsi mogą dumnie wystawić sztandar o­
brony kraju i nie dOPuścić do osłabienia i 

iszczenia komórek gospodarczych przez .. 

Cłfodzi jednak o takie zreorganizowa­
nie i zmobilizowanie życia gospodarcze­
go, aby wszyscy jego kierownicy i przy­
wódcy z otwartą przyłbicą mogli stanąć 
wobec-szerokich mas i dowieść 'szybko i 
jasno, że działają lepiej l _ użyteczniej dla 
państwa, społeczeństwa i przysztości, niż 
krzykliWi demagodzy. Dlatego też usil-. '. . ' . 

nie nawołuJemy do wszechstronnego wy­
korzystania obecnego momentu dla wy­
tworzenia sit organizacyjnych i programu 
Rospodarczego. Do tej pracy winny sta­
nąć: przemysł, handel, rolnictwo, rz;emio­
sta, technika, nauka, gdyż, wszystkie' te 
dziedziny są zagrożone i wymagają stałe­
go wysiłku sanacyjnego. 

ARie 'iW" SiF'''?- ew ..... 
.' 

.:' Uczesłnic:y . zawod6w łennisowych W HeBenowie. 

Po prawej stroni~ p. Steinert. który w Londynie reprezentował Polskę 
w meczu międzypal1.stwowym. 
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Płock zalany wodą. 
Oberwanie się chmury. 

Warszawa, 7. 6. - Z PI!,OCkCll telefomtJą: to\y,arzV'szvt sza.lonv wicher. W OKOli>'~y 
W dni-u w1C'zora:i:szym ,podczaJS ulewy nastą P~Q;cka wkhe:r pozrywa,t wi,eIe cla'chów z 
pi,lo{) ·o'beTwa!l1oIe się chfnwy. ,siku,tkiem cz,e~o domów. Szopv i mostv znisZlczone. Za's,[e­
miasto ~oSltCllro komp.letnie zalCllue. Ulewile wv \vybite Iub też zamulone. 

Start głównego biegu podczas ostatnich zawodów w Helenowie 

OBNERAL WŁ. JUNG, D-CA O. K. IV • 

wyjechał na 'llrlop WYPOCZYf1koWY, 1'0 
którym obejmie inne stanowisko. Ró-wno 
c ze.śnj.e , pojawiły ' się PO~ł05kf o zamiarze 
władz centrarlnych zu;Je!nego zlikwidowa 
n.ia tutejszego kO,rpl,lSU ze wz'ględów 

oszczędnościowy.ch, 
~ll~lf;V.'M$j(~"~ 

P. Hipolit Gliwitz mini­
strem przemysłu i handlu. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 7 6. Jak słychać, p. liipo~ 

lit Gliwitz zostanie napcwno ministrem 
przemysłu i handlu, bowiem uchodzi za 
doskonałego znawcę spraw tego resortu. 
'Wobec tego jego kandydatura na ministra 
skarbu upada. 

STRAJK KiN W STOLICY. 
(od własnego korespOndenta.) 

Warszawa. 7. 6. - W clm,i u dzi'siejoszvm 
na mok protestu 'prz·eciw ,wysokim podat 
kom od hiletÓ'w straojku}ą wszvstkite kino 
w stolicy. 

m:ąęMł4 

Oie,fela 
~łr~łsza BPi.' UlIPszawsko. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

48,63 
9,98 

30,92 
193,2/ 

Bpuga 6~zmda. IUPSZalsha. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 
międzybankowych 

10,20 
10,15 

PIUPWSZ8 PPZudglełda gdańshl. 
Warszawa. 
Złoty 
Dolar 
W przekazie na Warszawę 

51,'/, 
52,00 

5,191/, 

10,20 

Dolar w Łodzi. 
Bant{i dewizowe w dniu dzisiejs2:'­

lmpowały około godziny 12-ej efekty ,. 
kursie 9,98. 

Prywatnie dolar w żądaniu 
W nbceniu 

TC:1 .' ' ~;a zwyżkowa. Podał 

10,25 
to,2() 

kedQła,\ 
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Hielnane U[le~ÓD l iy[ia nowelO IrelY~enła Rle[IYIO~Joliłej. 
Gdy następnie Ignacy Mo§clcki przeniósł si~ 

do fryburgu, zasłynął tu wkrótce jako tęga, fa­
chowa sila naukowa. 

Zwróciło to na r.i,go uwagę rządu rosyjskie­
go w tym stopniu, iż mimo znanej jego względem 
Rosji nielOjalności - proponują mu przyjazd do 
Rosji dla zorganizowanIa tam przemysłu amunicyj 
nego. Ignacy Mościcki odrzuca bez chwili wa­
hania tę propozycję. 

Prof. Mościcki dwukrotnie odrzucał propozycje rządu rosyjskiego 
objęcia wysokich stanowisk. 

W Lublinie mieszka wielu krewnych Pana Pre 
tydenta Mościckiego. Stryjeczny brat podał pra 
sie warszawskiej następujące szczegóły biogra­
ficzne. 

W r. 1877 ojciec Prezydenta, Ś. p. fauslyn 
Mościcki, nabyl od książąt Ostrorogów majątek 
Skierbieszów! w pow. zamoyskim, objętości 1300 

morgów i osadzi! tam krewnego swego Bożu­
chowskiego. W rękach rodziny Prezydenta Skier 
bieszów pozostawał do r. 1899. 

Do Skierbieszowa i do pobliskiego Mydann 
SkierbieszQ\Vskiego. dzier~a\Vionego wówczas 
przez Witolda Mosackiego, przyjeżdżał \V ciągu 

szeregu lat Ignacy Mościcki na wakacje szkolne. 

fa~ryka lwiilków alołowy[~ W [~oflowie. 
Jedyne przedsiębiorstwo rządowe, które daje dochód. 

Dzieło profesora Mościckiego. 
Gdy tyle działów naszego przemysłu przecho 

uzi ciężkie przesilenie, Chorzów rozwija się coraz 
bardziei, coraz intensywniei pracuje i aby nasyci~ 
rynek musi coraz bardziej się rozszerzać. 

Jak niesłychaną jenergja, którą rozwija, nIc 
chaj świadczy chociażby to, że fabryka zajmująca 
przestrzeń 20 morgów zużywa siły elektrycznej 
półtora raza więcej, aniżeli cała Warszawa. Po­
chłania ona dziennie 130 wagonów węgla i produ 
kuje na dobę samego azotniaku 350 tonn. 

Od rana do wieczora pracuje tu bez wytchni.~­
/lia 300 urzędników i 2300 robotników. 

Ci ostatni pracują na trzy zmiany. Rytm pracy 
nie Itstaje ani na chwilę. Jest to poprostu oaza skit 
pionej enrgji, ładu, porządku i spokoju. 

WszySCY pracują równą ilość godzin, a wJaś­

ciwie im kto starszy stanowiskiem, tem pracuje 
więcej. 

Pensje i zarobki wystarczające, ale dość skrom 
Ile. 

M W 

Niema tu d)'rektorów, którzyby pobierali djety 
w wysokości 300 złotych marek i zarabiali po kilka 
naście tysięcy miesięcznie, jak się to dzieje w ca 
Iym górnośląskim przemyśle. 

Tysiąc kilkaset złotych jest to pensja najwyż­
sza, nie wył?czaj:JC generalnego dyrektora. 

Na każdym kroku widzi się organizację dosko 
nalą i celową. Zarówno pod względem admini:;tra 
cyjnym jak i tec.hnicznym. . 

Dzięki świetaym wynalazkom Prezydenta:, klo.l 
ry w iście genjalny sposób doprowadzi! do maksi 
mum oszczędność pracy ludzIdei, zakłady c11O­
rzowskie, które Niemcom nie opłacaly się, państwu 
polskiemu przynoszą klika milionów rocznego d(,· 
chodu. 

Są zresztą zdaje się pod t3°m \VzgI~dem jedy­
nym wyjątkiem z pośród wszystkich tego rodzaJ~l 
naszych instytucyj państwo\\·ych. 

o 

Zagrożony byt teatrów polskich. 
Aktorzy będą aię musieli pogodził z częściową redukcją płac. 

Byt teatrów w Polsce jcst zagrożony. Kierow 
nicy chylących się do upadku placówek kllltural­
nych odbyli właśnie walne obrady w Warszawie. 

Dyr. Arnold Szyfman udzielił "E. P." wywiadu, 
który ze względu na aktualność poniżej podaje­
my: 

- Będziemy walczyli o byt. Przy wpraW,l­
dzeniu jak najdalej posllIIiętyclt oszczędności nic 
uda się uniknąć ofiar. Przedewszystkiern ulegrtą 

zmniejszeniu średnie i wysokIe honorarja arh'­
słów. Gaż minimalnych, wystarczających zale­
dwie na życie, nie mamy zamiaru zmieniać. 

- Następnie pragniemy znieść dodatki droży­
źniane - operacja bolesna, ale konieczna- do zrów 
noważenia bilansu. 

Zwrócimy się do magistratów z propozycją 
zmniejszenia 'Podatku od widowisk. Teatry dra­
matyczne ptacą lO, operetkowe - 30 procent. To 
ponad sily. Tell haracz należy zredukować przy­
najmnieJ o połowę. 

- Z kolei zwrócimy się do nowego rządu z 
prośbą o poparcie. W kulturalnych krajach teatry 
korzystają z troskliwej opicld, a w Polsce dotych 
czas hyliśmy ignorowani. 

- Gzy panowie wiecie, że teatry polskie są 
najtańsze w Europie, pomimo wysokiego naogół 
poziomu repertuaru? By uniknąć deficytu, od je­
sieni prawdopodobnie zajdzie konieczność podwyż 
szenla cen biletów. Pozatem skrócimy sezony te­
atralne, wprowadzimy wymianę zespoi ów, będzie 
my organizowali gościnne wyst!;'py w miejscowo­
ściach kuracyjnych. 

- Wi~kszość t~'ch projektów spotka si~ z go­
rącym protestem osób i czynników zaInteresowa­
llych. Wierny zgóry, że walka o egzystencję bę. 
dzie trudną. 

---:1----

Ja[y m~I[lJlni maj~ najwi~~ne ~Gwo~lenie? 
Wysocy czy nosty? Szczupli [~y tędzy? 

W Ameryce ukazały się dwie sensacyjne 
. ~siążki, które rozważają nIeśmiertelny temat 
wzaiemnei grawitacji płci. 

Przedmiotem ich nie jest Jednakże kwest ja 
doboru naturalnego artJi zagadnienie procenlu 
pierwiastka ko'biecego w mężczyznach lub mę­

skiego w kobietach. Z~równo amerykański psy 
chQlog jak i Mrs. Chestert<>n zailidl)·!j~ roZW8-

żania ściśle psychologiczne a zajmują się tema­
tem o wiele skromniejszym... bo tylko stosun­
kiem sympatyj kobiecych do mę!;kich... wymia­
rów. 

Chodzi poprostu O odpowiedź ni! pyŁ<1Iiie: ja­
kiej powierzchowności mężczyźni podobają się 
najwięcej kobietom? Jest to kwestia o tyle 
skomplikowana, że należy rozstrzygnąć ją za­
równo od wymiarów wzdłuż i wszerz. Co wię­
cej, umysł współczesnego człowieka nie zadowo-

l: si~ prostem stwierdzeniem faktu, lecz doma­
p;ać się vędzie filozoficznego a przynajmniej przy 
rodniczego uzasadnienia. 

Uczony amerykański, stwierdzając, że kobie­
ty wolą mężczyzn wysokich, d{).patruje się przy 
c?,yny tego zjawiska w przedhistorycznych wa­
runkach życia, kiedy mężczyzna musiał wakzyć 

z sitami przyrody, co łatwiej 1111\ przychorlzllo, 
() ile był wysokiego wzrostu. 

Ale rozumlljqc w ten sposób Ilioinaby pvier­
dzić. Żi) mężczyźni dlate;:-o lubią małe k.1':>lely. 
ponieważ mniej potrzebUją pożywienia f w:ę.;ej 

zostawiają dla I1l<;ŻÓw ... 
Autorka alJ1eryka~ska Jest zwolenniczką JllęŻ 

cZYZIl niskich. p.onieważ ~l'. zdo!ni:.>jsl. \V57.YSCY 

wLe1cy duchem byli podobno uwli WZI'08tem, że 
wspomnimy tylko N8poiecna. Fencmen ten mo­
żna bardzo łatwo wytlómaczyć, o ile sięgniemy 

Po ukończeniu szkoly średniej Ignacy Mości­
cki wyjeżdża na studja do Rygi. Stamtąd, chro­
niąc się przed prześl".dowaniami rządu moskiew­
skiego za udział w akcji politycznej i społecznej 
-_. udaic się do Ang!ti, gdzie w ciężkich warU:1-
kach materjalnych. pracując fizycznie wespól ze 
swą maI żonką, odbywa studja wyższe. 

Z podobną propozycją zwr6cU sIę rząd rosyj­
ski do prof. Mościckiego w r. 1914 po zajęciu 

przez Moskali Lwowa, gdzie wówczas prof. Mo­
ścicki pracował na Politechnice. I na tę propozy­
cję również obecny Pienvszj Obywatel Rzeczy· 
pospolitej dał odpowiedź odmowną. 

Bezrobotny inżynier dynamitem wysadził' się 
w powietrze. 

Z Berlina donoszą: 
Okolo godziny 12-tej w nocy, mieszkańcy jed­

nego z przedmieść berlińskich zaalarmQwani zo­
stali gwałtownym wybuchem, tak silnym, że za· 
trzęsły się domy w szerokim promieniu. 

Ponieważ początkowo przypuszczano, że do­
konano zamachu dynamitowego na sąsiednltj Iinji 
kolejowej, przeto policja najpierw zbadała tor ko­
Icjowy, ale miejsca wybuchu znaleźć nie mogła. 

Dopiero nad ranem zdołano odnaleźć miejsce 
wybuchu, a jednocześnie natrafiono na porwane 
szczątki ciała mężczyzny. Zwłoki jego znajdo­
waty się w dole, mającym trzy czwarte metra 
głębokości i półtora mera szerokości. Ręce, ra­
miona i głowa tego człowieka, znajdowała się da­
leko w lesie. lnne członki jego ciala porozrzucane 

byly w promieniu 500 metrów. Jed11a noga za­
wisła na drzewie, a resztka ciała porwana została 
w drobne cząsteczld. 

Udało się wreszcie stwierdzIć, te były to zwło 
ki pozostającego bez pracy Intynlera z Hanoweru. 
Nie mogąc znaleźć pracy, odebrał sobie życie 
przy pomocy posiadanego wynamitu. Jak się 
zdaje, samobójca usiadł na materiale w)'bueho· 
wym, poczem doprowadził go przy pomocy lontu 
do wybuchu. , 

Dopiero po znalezieniu zwłok jeden z komisa· 
rzy policyjnych otrzymał list, w którym samo· 
bólca podaje przyczyny samobójstwa i wskazuje 
mIeJsce. gdzie można znaleźć jego zwloki. 
eieropoo eegłaidzecyęeąa 

Dlaczego ludzie tyją? 
Powody zaUusz«:zenia. - Skłonnośt do tycia. - Dwie gruFY 

otyłych. - następstwa zatłuszczenia. - Jak zapob.iegat 
zatłuszczeniu. - Djeta. 

Przyczyny ogólnego zatłuszczenia są rozmaite 
najczęściej jednak tkwi przyczyna w rażącej dys· 
proporcji mi~dzy dowozem pokarmu a jego lU;')'· 

ciem. Zatem ilość i jakość pokarmu odgrywa glów 
ną rolę. Rzadko powiększa się ilość tłuszczu 11 lu­
dzi, nadużywaj, Cycl! białka, najczęściej natomIast 
u osób, nadużywając. tłuszczu I tłustych potraw, 
iakkolwiek wszystkie potrawy mleczne, mięsne i 
~oślinne w nadmiarze spożywane, zostają zamie­
nione na tłuszcz. 

Dalszym ważnym czynnikiem w powstawaniu 
zatłuszczenia, to oszczędność w ruchach człowie­
ka, np. u sercowo chorych, jakoteż nadużywanie 
ałkoholu. Ostatnie miejsce natomiast zajmuje wru­
dzona i dziedziczna skłonność do tycia, a sa, to 
członkowie rodzin skłonnych wogóle do tycia i do 
innych chorób przemiany materji, tj. do dny mo­
czanowej i cukrzycy. Często spotykamy wszystkie 
choroby przemiany materji u jednego członka ro­
dziny. 

Niejasnem dotychczas jest, dlaczego równIeż u 
eunuchów I kobiet bezdzietnych występują znacz· 
ne zatłuszczenia, przejściowo takie u kobiet pod· 
czas karmienia dzieci. . 

.,Grubasów" dzielimy na dwie grupy: jedni są, 
mimo zatłuszczenia silni i pozornie zdrowi, drudzy 
natomiast bladzi, z objawami ogólnego osJabienia 
(anemiczna forma zatłuszczenia). Ci ostatni cierpią 
na dolegliwości serca I innych organów, kończą iY 
cie często nagle, wskutek paraliżu serca. 

"Grubas" jest najczęściej leniwy i ociężały, 

wskutek czego wykonuje mało ruchu, a co znowu 
powoduje zwięl(szenie ilości tłuszczu i t. d. w kół 

• 

do rzymskiej fizjologji. Otóż Rzymianie uważa­

li. że siedliskiem rozumu jest nie mózg, lecz ser­
ce. 

Wysocy Ilidzie tracą zatem więcej encrgji na 
cyrkulację krwi, liii ludzie niscy, którzy zuży­
wają ją na procesy myślowe. 

Niemniej interesujący jest dru~,i argu-
ment zwolennicz.ki niskich mężczyzn. Oto w mi­
łości kobiety jest zawsze dużo instynktu macie­
rzyńskiego, który raczej może znaleźć lljścle wo 
bec m~żczyzn niskich, niźli wielkoludów. 

Mrs. Chcsterton oburza się na powieściopi­

sarzy i nowelistów, którzy bohaterami swymi 
czynią mężczyzn smuklych i zgrabnych . 

Jest to Je! zdaniem falsz, który zawdzięcza­

my zawiedzionym w miłości aut<>rom-grubasom. 
Co prawda, według spostrzeżeń amerykanki tę­
d7;y mężczyźni są hard.ziej ponętni od szczu­
plyeh. "Niski człowiek staje się z bIegIem cza­
Sil okrągly, a w IlUllstoścl jest zawsze wiele 
piękna", - pisze Mrs. Chesterton. 

"Zapytajcie, - radzi, - zmysłowej kobiety 
okolo trzydziestki a ona powie wam, jak Cezar, 
że woli mężczyzn tych, którzy są grubi i krói­
Cy". 

Ale mimo n:l\!h.owych wywojów Mr3. Ches­
tert'ln, <>k,,::alo si::, że opinje jej są naj'wpcłnlej 

()do~.()lm: r·c. Przcc;v .. ko j~j wyrakowi wystqpi­
Iy "lncryk~l'l; i , nle pl<.zące ksi(\żek, i o:.w:ad.:zy 
l; że typem i·:lt jest mtody, smal;!y o0h~ter pre 
tj:. 

!k.o. Zatłuszczenie czlowieka polega więc na nad· 
miernej ilości 'nagromadzonego tłuszczu, co jest 
r:i~;!Gi mair,e patologiczne. \Vaga '::1łowif.'ka po· 
w:nna Lyć 'w ,pewnym sto~unkLl ·.Jo wl'sckoścl, 
a n : 3I1J~\'icie pOWinien człowiek W;lży ~ tyle ki 
logralwiw, ile cm. wynosI wysok(ls~ ponad l 
m~tr: f.l Lekraczenie tej normy świadczy () .la 
tlu5zCZ~P:L, wyjąWSZY stosunek wagi do wyso­
ko~;:i u lrdzi nienormalnie niskl.:lJ.. Zatłuszcze­
nie -o\Y~:(;'Dlije dopiero w późniei:izy n wieku, zws 
kh~ p \ 40 loku życia, kiedy się J,{'l:t.h! mniej lU 
chu wyk)!1uje i to u mężczyzn głównie na bau 
chu, u kubiet natOl:-last na biodrach i piersiach. 

Często występują 'przy ogólnem !Zatłuszczeniu 
ktt~try piuc (oskrzeli\ ,.,.. wskutek nagmma­
dzellia tłuszczu na mięśniach klatki piersiowej • 

Często spotykamy objawy zatluszczenia u 
osób chorych na grntlice płuc, a to wskutek nad 
miernego odżywiania. Gruźlik z' objawami za­
tłuszczenia natomiast, ma wygląd blady (anemi· 
czna forma zatłuszczenia). 

Jak zatem J)Owinni żyć . ludzie zattuszczeni~ 
Przedewszystkiem nie powinni używać wogóle 
alkoholu a dalej winni regulować dietę I fizycz. 
nie pracować, gdyż człowiek, fizycznie pracują­

cy, nie gromadzi tłuszczu, jakkolwiek jada ponad 
normę Oboj~tne jest, jakiej pracy fizycznej ało 
wiek tłusty się oddale: sportom, pracy domowej, 
w ogrodzie i t. p., nahiralnie ~wracając 'Przy tern 
baczną uwagę na stan serca. 

Człowiek trusty nie powinien, wiele sypiać' 
najwyżej 7 godzin dziennie. 

----4n-' 
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N dużywani nazwy ornografjl. 
Przedwojenna literatura erotyczna, a powojenne schlebianie 

instynktom seksualnym. 

Walka policji ze sprośnością_ 
'Jeżeli zainterpelujemy znawcę litera­

tury erofycznej w sprawie współczesnej 
akcji czynników policyjnych przeciwko 
autorom i kOlpOrterom pOntograficmych 

pism 
i iaustracyj zaS'llrzega się natychmiasf, że 
miaIl() ,.poI'n'o,grafji" stosuje się w na­
szych czasach bardzo często do dzieł, w 
któryoh autorzy rozstrząsają najważ,niej­
sze zagadnienie i misterjum bY'tu, jakiem 
jest seksualizm. 

Na'leżatoby ~acze.i mówić o 
erotyczne) i sadystycznej literaturze. 
Jeśli jednak chcemy się trzymać ko­

oiecznie wważ.enia "pornog-raficzna", ro 
w każdym razfe musimy 

odróżnić kategorycznie te dzieła, 

które t.worzono i puszczano w obieg 
przed wojną od masowej produkcji wspól 
czesnej, kUm" się wreszcte zajęla policja. 

PrzedWOjenna lłterattLra "pornografi­
czna" ograniczała się prz,eważnie d0 po­
nownego wydawtlictwa starszych d7.iet 
w fonnie subskrYPcji 

lub numerowanych ~mplarzy. 
Jeżeli powstawały nowe utwory autorami 
ich by.ti pisCl!1'ze wybitni, a pierwszorzęd­
ni artyści w rodzaju Marquis'a de Bay-ros 
lub Deverier 

ozdabiaU fe ilustracjami. 
W szeregu wydawców dziel. kt6re byty 
cytowane w s]ynnyrn procesie w robi 
1912 przeciW'ko pewnemu znanemu księ­
g auow i wiedeńskiemu, znajdowały się 

między innemi nazwiska profesora Preud­
sa wybibnego lekarza wiedeńskiego i do­
ktora Ludwika v. Wekiera profesora wę­
gierskiego, krewnego ś. p. prezydenta mi 
nistrów, a trzy niemieckie najwybitniej-

Z niepokojem o całośt ł 
swego mienia 

zabiera się to.podyni do przechowania. przez 
lało, futer, dy"anów i t. p. I nic dziwneto, już 
nieraz .i, przekonała, te mino kosztów i zacho­
dów, niejeden dro,oc.uT przedmiot został 
zllluC%OIlT, lIaoIE ochroni wSZTstko od moli 

a Ciebie od powatoych strat ł zmartwień. 

, OEOROES POURCEL. 

Ideał ma arza. 
Rys nieopisanego wprost cierpienia 

:żał wkrąg fiołkowo błękitnych warg pa 
a Paphosa, a łzawiące się oczy spoglą­
aty bo eśnie z pośród skrzelow(!tych ob­
v-ódek w twarzy o barwach dOjrzalej śli­
vy. O tern, że kolorowość owa jest cechą 
,zczególną jego oblicza, nie pomyślałby 
noże nigdy, gdyby nie zwróciła na nią u­
vagi w sposób bynajmniej niedwuznacz­
ly kobieta, którą był poślubił. Pani ta w 
lążeniu swe m do zmiany więzów małżeń 
,kich na życie nieskrępowane posunęła 
.ię tak daleko, iż nazwała go f1egmatycz­
lYm kretem, przez co oSiągnęla swój cel. 

Pan Paphos pędził tedy życ;e odludne 
I melancholijne w towarzystwie swej spa 
cerowej laseczki i garniturów w kratkę. 

W domu bywał rzadko i po to jedynie, 
~y malować blade kobiety o morskich 0-
~zach i włosach koloru henny i zamieniać 
przy pracy tej parę uwag o uogodzie z pa 

. ' Olsen. utrzvmującą jegO pracownię i 

sze dzieła erotyczne znajdują się w wie­
deńskiej bibliotece miejskiej. 

Wspomniany proces skończył się u­
wolnieniem zaskarżonego księgarza, lctó­
~y wykazał, źe kwestjonowane książki 
wydawał klientom, 
których nazwiska i wiek były mu znane. 
Podczas procesu i długo po nim krążyły 
w Wiedniu różne zabawne szczegóły, a 
mianowicie: oskarżyciel publiczny skon­
fiskowane książki dawał na zebraniach w 

swoim domu gościom do przegląilania; 
egzemplarze konfiskowanych dzieł posy­
łane były od wielu lat z urzędu do mini­
sterjum spraw wewnętrznych, pr,zyczem 
niejednokrotnie żądano dubli katów, po­
nieważ 

pierwszy transport zniknął w tajemniczy 
sposób. 

Koroną zaś tych detali bylo, że po roz 
prawie sądowej niektórzy sędziowie przy 

Dziwna pretensja! 

Gospodarz: - Doprawdy, moja tona jest nłemo~liwa. Bezustannie tąda 
odemnie pieniędzy. 

Gośt: - A cót ona robi z temi pieniędzmi? 
Gospodarz: - No, dotychczas nie dałem jej jeszcze ani grosza. 

Kto ma mało w głowie, 
ten może pi.a~ kaligraficznie. 

Dr. W. T. RosI ~ uniwersytetu lPitsbur 
skiego o·głosił ciekawe studjum psycholo­
giczne o piśmie. W rozprawie swej do­
chodzi uczony do wniosku, że wogó1e tyl 
ko osoby inteligentne odznaczają się opis. 
mem 

złem I nłeWyrainem. 
,;K1to ma mało w głowie - mówI dr. Rosif 

mieszkanie w niezbyt wzorowym porząd 
ku. 

Przeważnie jednak przesiadywał pan 
Paphos w barze Carlssona. Milczący ma­
ły człowieczek mial tam swe stałe miej­
sce. Z drzwi tego baru nigdy prawie Ilie 
spuszczał oczu, zdawało mu się bowiem, 
iż bladolicy kawalero\vie w cylindrach 
wyprowadzali stamtąd kobietę o mor­
skich oczach i włosach ubarwionych hen­
ną. Albowiem tam nieszkala ta, która na­
zwala ;';0 kretem. Próbując różnorodnej 
zawartości lśniących butelek CarIssona, 
nie przerywał wytężonej swej obserwa­
cji. Nie odwracając oczu od drzwi owych, 
opróżniał raz po raz automatycznie 
szklankę, którą w tenże sam sposób na­
pełniał czuwający nad nim CarIsson. -
I tylko, gdy ona ukazywała się, wycho­
dziły z orbit jego źrenice i siedział cicho, 
jakgdyby wobec nadnaturahiej jakiejś zja 
wy. 

Jednego przecież wieczoru, gdy wy­
chyliwszy parę bateryj butelek Carlssona 
wyszedł na ulicę, zaszło coś szczególne­
go. Przechodząc mimo wielkiego jasno 
oświetlonego okna, Ujrzał w niem parę ko 
biet w przepysznych toaletach, siedzą­
c~h wkrąg małego, złoc;onego stolika.­
A między niemi była ona. Gdyż jej, tylko 
jej było to mleczno-białe ramię, spoczy­
wające na blacie marmurowym, jej były 
te palce z różowe mi paznogciami, któremi 
podparła głowę. 
. Gdy zgaszono jarzące się światto, o­
cknął się z zaczarowania. I powlókł się 
do domu. 

Długo śnil tej nocy pan Paphos o ko­
biecie z morskiemi oczyma. uśmiechają-

- ten poSiada dosyć czasu na sfawian~e 
gl osek woofug przepisów kaligraficz­
ny.cih". Czlowiek inteligentny myśli dwa 
dzieścia razy szybciej, 

niż moŻe pisać, 
wskutek czego :ruch mięśni jeg'O ręki jesf 
s1rr~powany przez natlOik myśli. 

cej się doń anielsko i było już bardzo póź 
no, gdy wstał i udał się znowu do baru 
CarIssona. Podpierając się małą laseczką, 
rozpamiętywał sen swój cudowny, z oczy 
ma utkwionemi w asfalt chodnika. A prze 
chodząc obok miejsca swej wizji wczo­
rajszej spojrzał w okno wystawowe skle­
pu, który otworzony zostal przed dwoma 
miesiącami. Pan Paphos przystąpił bliziu 
tko do szyby lustrzanej i wpatrywał się 
ostro w panie, siedzące wkrąg złoconego 
stolika. 

Wzrok jegO padł na piękność o mor­
skich oczach i włosach koloru henny. -
Pozwolił oczom przesunąć się po człon­
k'ach smukłych i strzelistych. Miała cał­
kiem malutkie nóżki, jasno-szare buciki 
skórzane, bajeczną wprost toaletę odsła­
niającą ręce i ramiona, a na to wszystko 
twarzyczka zachwycająca zlewała blask 
anielskiego uśmiechu. 

Parę długich godzin minęło, zanim u­
czuł pan Paphos palące pragnienie, roz­
dzieraqące mu łotlo. Niezliczoną ilość razy 
zdążył spojrzeć już Carlsson na tarczę 
ściennego zegara, zatroskany zdumiewa­
jącą niepunktuahością pana Paphosa, gdy 
tenże wtoczył się do lokalu i zajął zwyk­
le swe miejsce_ Nie w tern spóźnieniu się 
jedynie miała źródło swe troska CarIsso­
na : prócz tego bowiem zaszto coś, czego 
dotychczas nie notowat on w swej pa­
mięci. 

Oto mały milczący człowieczek sie­
dział ze wzrokiem utkwionym w szklan­
kę,ani razu nie obróciwszy gotowy ku 
drzwiom. 

Pan Paphos myślał tak intensywnie, 
że głowa jego pękała nieomal i OI>fQżIliaJ-

Itr. S 

sfęgli zjawili się u zwolnionego księgarza 
z zapytaniem, czy 
niema przypadkiem paru egzerimiarzy 

skonfiskowanych dzieł. 
Otóż to co dziś pod nazwą "pornogra. 

fji" policja ściga jest 
zasadniczo różne. 

To nie są nowe wydawnictwa dawnych 
(lziel, ale nowe dzieła bez najmniejzej lite 
rackiej wartoścf 

śprośne w treści i w ilustracH. 
Jakiś pokątny przedsiębiorca zama· 

wia u "tuzinkowego literata" pornografi­
czny romans, ilustruje go ściągniętemi z 
dawnych dzieł kliszami, lub też poleca 
jakiemuś podrzędnemu rysownikowi za 
tanie pieniądze wykonać 
odpowiednie do treści wszeteczne obrazk. 
i książka gotowa. 

Nienllz wydawca !'ttdawalnia się na· 
wet reprodukCją tak zwanyoh .,pikant· 
nych fotografij", które swem bezeceń· 
stwem doróWl1ywują fabule. 

Jakże różną jest ta literatura od przed 
wojennej! Odzie piękne, z artystycznych 
miedziorytów i litografij 

odbijane starannie iłustracje? 
Dziś w podrzędnej d.rukarni wyrabiają 

tylko autotypy. 
W takiej szacie godnej zaprawdę spro 

śnej tre.ści lfter'alura ta rozchodzi się ma­
sowo, dzięki ag.entom po hote-Iach, ka­
wiarniach, kioskach dostępt1a 
wszystkim a więc ł nieletoiej młodzieży. 

Niema jej w ofiCjalnym wYlkazie księ­
garzy, ale wabi klientów za pomocą 
szumnyah ogłoszeń. Mimo taki upade:H 
wa'1'tości, cena wzrosła do niebywalych 
rozmiarów. 

A ludzie placą! Płacą bez wahania za 
-poronione pOrnograficzne Domysły 

jakie-goś businessmatla b~z żadnyoh ar­
tystycznych ambicY1, który wytk:onanie 
ich 'POwierza plejadzie urnys.lowyclI Tze­
mieŚ'lników, roszczących sobie prawo 
do poczesnego miejsca w gronie istot· 
nych adeptów sztuki. 

ta baterje butelek Carlssona z szybkością 
zaprawdę wściekłą. 

Przed zamknięciem sklepów jednakże 
decyzja zostata powzięta. 

Najbliższe dni przepędził pan Paphos 
w odurzeniu zawrotnego wprost szczęś­
cia. 

Albowiem ,przedmiot naitkliwszych u­
czuć j·ego serca .znajdował się u niego w 
pracown.i. 

Po wielu słowach żarliwych przeko­
nywań l kupił go za cenę niebywaile wy­
soką. Catemi dniami zajęty byt nadawa­
niem mu pozycyj malowniczych' i zużył 
niewawdo-podoolle wprost ilości .zieleni 
szmaragdowej, czerwi-eńi i bieli cynko· 
wej, by go uwi·e·cznić na płótnie. 

Parli Olsen potrząsała g-łową: Carls­
son oczekiwał daremnie: a barwy twarzy 
pana Pahosa bladły z dn:a na dzień. 

Znów podniósł znaczną ikwotG z-e swe 
go konta w ban'ku. Odwiedził najd,roższe 
sklepy jubiJerskie, Kupuj,ąc ozdoby brYllav 
towe, kt<'>re przytwierdzał następnie d( 
włosów, barwionyoh henną. 

Z wielkich magazynów mód. przy.cho­
dziły młode panie, iżby przystrajając ją w 
zachwycaJącą bieHznę i suknie najdroż­
sze, podług ostatniej uszyte mody i pa­
ohnącepe'rimną ca},rzad5zą. 

Wieczorem kładł ją na sofie i okry~ 
wat pokrowcami, a zanim skręcił światlo, 
pochylaJ się nad mą, całUjąc w usta, czer 
wone, jak wino. 

- Naj.droisza moja, ty nigdy, ach nig­
dy nie nazwiesz mnie 'kretem, szeptat a I 

OC1a 'U'Śmieohata się d{)ń, mil~c ~ ani-el- , 
s.ką slooyczą. 

I był s.czę.§l'Q. 
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Skandal VI światku szko nym. 
Tam, gdzie ludzie rozmawiają tylko o nafde. 

Miasto Calgary w kanadyjskim stanie 
Alberta upiło się, o ile można tak powie­
dzieć, naftą. W pobliżu miasta znajdują 
się 

liczne kopalnie nafty. 
a liczbie ich odpowiada ilość towarzystw 
naftowych. Nafta jest tam wszystkiem -
mówi się tylko o nafcie, wącha się tylko 
naftę, obraca się wyłącznie naftą i żyje 
się z nafty. Akcje przechodzą z rąk do rąk 
Każdy "robi w nafcie". 

Manja ta opanowała nawet dziatwę 

szkolną, która wydaje swe "kieszonko-
we" na 

spekulacje naftowe, 
polUjąc przedewszystkiem na akcje no­
wej emisji. Przed kilku tygodniami roze­
grał się na tern tle w Calgary wielki 

skandal w światku szkolnym. 
Pewien dziesięcioletni chłopiec zapew 

niał swych kolegów. że jego "stary" w 
krótkim czasie założy wielkie przedsię­
biorstwo, które przyniesie olbrzymie zy­
ski. Położenie terenów naftowych musi 
być ze względów konkurencyjnych 

trzymane w tajemnicy, 

jednak on może zdradzić. te tr6dh lIOSta 
ly odkryte i produkować bedą młesłęcz-
nie 

16 tysięcy cystern. 
Chłopcy mogą złożyć tylko mały u­

uziat, a przy efektownem założeniu towa­
rzystwa będą mieli pierwszeństwo. Dzie­
ciaki rozpalily się do tej sprawy i już wi­
działy się krezusami naftowymi. Na 

dziedzińcach szkolnych powstawały 
giełdy 

i każdy dawał, co miał, a dziesięcioletni 
proponent zgarniał mnóstwo pieniędzy. 

Tak bylo kilka miesięcy. Gdy jednak 
azieci przez dłuższy czas nie miały o sta­
nie interesów 

żadnej wiadomości, 

zaczęły się niepokoić. Wtedy wyszło na 
jaw, że w obietnicach tych nie bylo ani 
słowa prawdy. Wydalono oszusta ze szko 
ty i wszczęto dochodzenia, czy 
oiciec nie był w porozumieniu z synem. 

Nie ustalono dotychczas, co chłopiec 
zrobił z otrzymanemi pieniędzmi i nie jest 
wykluczone, że dat je ojcu, który jest 
zbankrutowanym spekulantem. 

Tajemnicza dama VI czerni. 
Aresztowanie złodziejki. 

Do jednogo z wiedeńskich zakładów 
zastawniczych przybyła onegdaj elegan­
cka dama w czerni, mówiąc licho języ­
kiem niemieckim i OŚWiadczyła, że prag-
nie 

zastawić butony ł sznur pereł. 
Butony miały po 3 i pół karata i były 

bardzo piękne. Ale gdy . zbadano bliżej 
perły, okazało się, iż są one - fałszywe .. 
Gdy oznajmiono o tern cudzoziemce, zro­
biła ona minę wprost osłupiałą. Po chwili 
iednak oprzytomniała i rzekła: 

,. Wobec tego zastawię tylko butony". 
Cala ta sprawa wydala się jednak po­

dejrzana urzędnikom zakładu, wobec cze 

go pod jakimś pretekstem kazano cudzo­
ziemce zaczekać, a tymczasem uwiado­
miono o wszystkiem policję. Dama w czer 
ni sprowadzona na policję zeznała w og­
niu krzyżowych pytań, że jest Włoszką, 
pochodzi z Neapolu, jechała do Berlina, 
gdzie mąż jej jest 

artystą kinowym. 
W drodz&- udało się jej w pociągu 

skraść butony i perły pewnej starszej da­
mie, z którą jechała w tym samym prze­
dziale. Zatrzymawszy się w Wiedniu po 
stanowiła klejnoty zastawić, obawiając 

się je sprzedać. Tutaj jednak rzecz się w 
niespodziewany sposób wykryła. 

[lY lina ~owolnie ~e[J~owa[ D pł[j połom!twa 1 
Eksperymenty angielskle!§o uczonego. 

Prof. HilU <Xi diuższego już czasu p'ro­
wadzi w Loodynie eksperym,enty, mające 
wykazać wptyw naświe.tlania promienia­
mi 'l~oU'tgena na 

płeć potomstwa. 
p'roblem jest barozo ciekawy, a nad jego 
rozwiązaniem trudzi się medycyna od cza 
sów sla,rożytnych. Punktem wyjścia dla 
prof. niUa był znany już medycynie fakt. 
że zbył długie naświetlanie promieniami 
Roo1\gena zarówno Judzi Jak zwierząt 

wywołuje bezpłodnOŚĆ. 

HiH na'Świetllt obecnie szereg myszy, 
ale w ten s'po~ób , aby nie zniszczyć ~ru­
czol6w pkioW1'Oh. NaJŚ,wie-tlaniu 1rwają­
cemu 10 minut, poddano ty1ltko samców. 

Okazato się, że w tych przypadkach 

z.rodziły się same pra:wie osobnilki .pfei 
męsikiej. Jeśli naforniast na,świe1tlanych 

samców połączono z samicami dopiero w 
[tydzień po naświ,et1anfu, urodzi!ly się Plra 
wie wYłącznie 

osobniki płci żeńskiej. 
Jeszcze dłuższa pTZerwa wywotata stan 
normalny, a więc mniej więcej równorzęd 
ny między samcami a samicami. 

Hili zamierza kontynuować eks.pery­
mooly na 

ssakach, Wyżej stolących. 
O ile'by eksperymenty uczonego angIel­
skiego okazaly rzeczy'Wi'ście walor po­
wszeohny, wywolają one pewien ważny 
przeWll'ót w medycynie dzisiejszej. 

---:0:--. 

Miasto namiołóvJ wśród cichych wzgórz 
pustyni. 

"owa kopalnia zioła. 
Jak donoszą z Los Angelos w Kałi­

rofflji. niejruki HagelTath, odbyt w 
okolicach opuszczonej kOpalni złota. 

'WŚród wzgórz Kil'arner, na IYUSty!ni Mo­
,ave, polożonej na 'Północno-wschód od 
Los Angelos, żyłę zlota w głębokości za­
ledwi'e sześciu st6ppod powierzchnią zie 
mi. Żyla ta jest {ak bo,gata, że wydaje 
od 500 do 3.000 dolarów złota na tonnę zie 

mi wykOpaooj! 
Na w~adormość o tern, rozpoczął się 

!t)rawdziwy run na wzgórza, wśród któ­
rych .majduje się no'wa ko,palnia. I nie 

konno lub mułami - jak dawnemi czasy 
- podążyli ~am 'Poszukiwacze zIo,ta, lecz 
zgodnie z duchem czasu, 

samochooamf. 
I oto wśród cichych do niedawna 

wzgórz pustyni powstaJo już prawdziwe 
miasto namiot6w, a s·e'f.ki dziatek gruntu 
okołkowaH przybysze, zaznaczając '!)fzez 
re prawo swe do nioh. 

W dni świ,ąteczne dążą z Los Amgelos 
i Hollywood cale szeregi samochodów z 
cieka wy:mi, którzy chcą przyjrzeć się no 
wej kopalni. 

• ~ła, l~rala, lYuimnastJlowana, l i[ietellłi • •• 
Oto Ideał piękności kobiecej. 

Ciek.... ........ • paryskiej Sorbonie. 

Nad'6l' orekawa dyskusja O' kłeałe p1~­
ności ikobieGej 
młtia mieJsce w paa ,sł!eł SorbomIe 

w szczelnie w~{ooe3 saili pn:ez ma­
larzy, :rzeźbia-rzy, Utesrał'ów i uczonych. 

Znany mCIJlarz Rivalin stw:ieTdzi't, .te 
ciaTo ,ludz:kie zarówno !kobiece, laik męskie 
uleglo 'W ostCIJfuicl1 czasach, szozegó,1nie w 
ootaJtlnl:m 25-cro !eciu. 

ogómemu~ 
1 że jalko malarzowi trudno mu Jes'f! obec­
nie znajdować modele, ponieważ coraz 
mni.ej spotyka się obecnie pięamyciI męż­
czyzn ,i kobiet. Rivalin gtówną lJl"zy~zy­
nę zaniku piękności widzi w 

tańcach modernistycznych, 
które wedt'ug niego w,plywają bardzo u­
iemnie na hatfltl10nijny rozwój cia·la. 

Krateczki sądowe. 

Fen m al 

Uwaga ta WyWołała 
silną OpOzycje. 

Większość zebranydl na. salt zaprotesto­
wała ,przeciwko temu lllwierdzeniu, 0 -

św,ia dczaj~c, że ide~.'l piękno~ci kobiecej 
",legl tylko w ostamnich czasach ogrom· 
nej, zasadnicz·ej zmianie. 

Znany rz~rz fraoouski DU!rbeau do 
wiódł, że Venus M'Iobsb przeStala }uj 
dziś reprezerrtO'Wat 

pięknOść ciała ltob1ecerco. 
Nie podoba s·ję już dz.i.~ - nikomu. 

IdeaJem piękności kobieceł po wiel­
kiej wojnie etProJ)ejskłej - jesif kobieta -
chłopiec. Smukła.. zgnboa, wygimnasly 
kowana, z obciętymi w.losarni. 

• 
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PO@ I ójny ożenek. 

Panna Hanka M. należara do trZędu feno 
mena1nych 'taJrlcere'k. Złotowłosa, pełna 
wdzięku i szyku dziewecZlka cicszy-la się 
nie.bywa~ą wziętością wśród mtodzień­

c6w przebywaiącyC!h a raczej zamieszka­
tyclJ w salaoh tanecznych. Stałym i do­
branym ,par,tn·erem panny Hanki byt pan 
L. W.. PaTa miala wstęp wolny do pierw 
szorzędnych łokali tanecznych, wielu go­
ści J)Il"zychodzi!o bowiem jedynie po to, 
by p.rzyJrrzeć się cudownej tańczącej pa­
rze. To wszystko skłonno rodziców uro­
czej damy do s'tarań o jaknajszybsze wy­
danie jej ząmą'Ż. No i znaleźli męża, kt6-
Ify ;po szczę--Ście swoje z do:ść pokaźnym 
posagiem 'Przyjechał aż z Kuma. Zaohwy 
cony był l1aueczoną a ;po Ś<l'ubie pisał do 
Kufna, że 'Wziął za żonę naj'Pięlmiejszą lo 
dzianiJcę i stawę 'taneczną. Młodzi zamie­
szka/li w pi~nym apartamencie przy ul. 
Piotrkowskiej. Jednakże mąż oświad­
sz\rr s.fanowczo, iż zabrania małżonce 
swej uczęszczać do lokali tat1ecznyoo; je­
śli prag1nie tańczyć to w,inna 'to czynić w 
domu. Pani Hanka z :rezygnacją poddala 
się woli męża. Rodzice zaś czuH się szczę 
śHwi, że córeczka odmienita tryb życia. 

ZNÓW PORWAł. JA SZAL! 
. Pewnego razu spotkała na u1icy dwie 

;przyjaci6!1ki swe za czasów panieńskich, 

które skłonily ją do odwiedzenia choćby 
raz jeden saU tańca. Dala się namówić. 
Na sali spot<kała swego utkochaneg'O ,part­
nera - i ogarnąI ją szat. Odtąd stale 
już uczęs,zczala do lokali, :porwana namięt 
ttością łańca. Na tern 'ta.e dochodziło do 
niebywale ostrych scysyj między ma'łżon 
karni. Nie podoba ci się? to możemy się 
rozejść - oświadczala nowocresna żonka 
na ;perswazje I wyrzuty męża. "Tanczy­
lam, tańczę i "tań·czyć będę 'lO Któregoś 
dnia scena malżeńska ,przybrała 'ta~~ ie roz 
miary, że mąż wyjechal na 'Parę dni z do­
mu, w cellu nastraszenia upartej żony. Pa­
ni Hanka jednakże nie przejęla się .zbytniO 
jego nieobecnością; przeciwnie wprost: 
ba'wita się i tańczyła do upad'tego. 

I 
ROZWÓD. 

Po pięciu dniach mąż wrócił. Gdy przy 

był do mieszkania o goClzłnfe 12 w nocy. 
staruszka służąca oznajmiła, że pani w 
domu nIema. 

O godzinie 6 rano nareszcie żona ta· 
czyła wrócić. Rozbawiona i podchmielo­
na weszła do sypialni, rzuciwszy po dro­
dze służącej polecenie, by nie m6'\1vila pa· 
nu, że pani nie było w domu całą noc, w 
razie gdyby powrócił. Możemy sobie yrv. 
obrazić, co działo się w duszy męża, gGy 
słyszał te sIowa. Nastąpiła scena, której 
szczegółów podawać nie będziemy. Na· 
zajutrz dowiedział się pan Maks na mie· 
ście, że żona spędziła noc w towarzyst, 
wie rozpustnych młodzieńc6w na jakiej! 
wesołej libaCji. To wystarczyło. - Pa: 
Maks wszczął starania o rozwód; uzys· 
kał go wkrótce i wyjechał do Kutna. 

O rozmiarach zdrady pani Hanki kra· 
żyły potworne wprost wersje. Ona je· 
dnakże prZYSięgła uroczyście swej matce 
że męża nie zdradziła, pomimo że na liba­
cji była. - Matka. tak sobie . cał~ sprawI 
wzięła do' serca, że rozchoro-wala się cię, 
żko. Wszczęło pertraktacje 2l rodziną pa· 
na Maksa, by skłoniła go do powrotu do 
żony. Dał się namówić, uwierzył w nie· 
winność żony i oto oiibyl się Ślub ponoWo 
nie tym razem w Kutnie. Po ślubie pań­
stwo Maksowie wrócili do Łodzi. 

W OBRONIE WNY. 
Inną stara się wówczas pani Hanka, 

Nie myślała już o tańcu i zabawach, bę· 
dąc wzorem wierności i przykładności. 
Matka jej wyzdrowiała, mąż czul się za' 
dowolony i szczęśliwy. Pewnego razu ku 
zyn pani Hanki p. Ignaś J .. wrogo dla nlei 
usposobiony, jął przypominać panu Mak· 
sowi skandaliczne prowadzenie się jej 
przed niedawnym jeszcze czasem. 

Wzburzony pan Maks cisnął w intry' 
ganta pękiem kluczy. a później stlukl so­
lidnie po twarzy. 

Wówczas pan Ignaś zaskarżyl pana 
Maksa do sądu. 

W dniu onegdajszym sąd pokojU I-go 
okręgu skazal nerwowego pana Maksa 
K. na 20 zł. grzywny, względnie 3 dni a· 
resztu. Sza-wJc!. -
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Dzień w foazi. Rozczarowanie matkiCI 
-:s:-- Ucieczka córki i syna. 

Krwawa pogawędka. 
nerwowy gospodarz. 

(x) W dniu wczorajszym pan Michał 
Kloc, zamieszkaly przy ulicy Miljonowej 
7, zaprosił kilku zolegów i przyjaciół 

na pogawędkę. 
Zaproszeni przybyli chętnie przynosząc 

ze sobą podług umowy wódkę lub zaką­
skę. Pogawędka zamieniła się oczywi­
ście \\' bibę, zakończoną bardzo smutnym 
incydentem. 

W kulminacyjnym punkcie zabawy 
jeden z ~ości wszczął z Klocem dysputę, 
w czasie której 

doszło do kłótni. 
Nerwowy pan Michał nie mogąc po­

wstrzymać sypiących się na niego obelg 
słownych, uderzył swego przeciwnika 

pięścią w nos. 
~ilny cios spowodowaf. że kłótliwy jego­
mość, brocząc krwią runął na ziemię. 
Pozostali goście w obawie, aby ich nie do 
sięgla również silna pięść pana Michała, 
zjednoczyli się i ruszyli ławą na Kloca. 

ln) Po śmierci męta, zamożnego g0-

spodarza z pod Piotrkowa, pani Barbara 
Wilk stanęla 

na straży chudoby mę!owslOei. 
Zdrowa i energiczna Aiewiasta prowa­
dząc gospodarstwo me zapomniała o edu­
kacji dWOjga swych dzieci: córki Broni­
sławy i o 2 lata młodszego syna Jóźka. 

Nie mogąc podołać pracy około roli 
wdowa 

przyjęła ubogiego kuzyna, 
któremu powierzyła opiekę nad gospo­
darstwem, sama zaś postanowiła nieco 
odpocząć. 

Tymczasem kuzyn zaklimatyzował się 
na roli i gospodarując 

okradał wdowę 

w czem się tylko dalo. 
Mijały lata i w końcu WIlkowa zmu­

szona była zaciągnąć pożyczki, które jak 
twierdził kuzyn, byty konieczne do 
podreperowania podupadłej gospodarki. 

Kuzyn zaś pieniądze owe skradł i pew 
nej nocy zginął bez śladu. 

Po bezowocnych poszukiwaniach zbie 
ga pani Barbara koniecznością zmuszona 

spieniężyła zagrodę 

i po uregulowaniu długów mając w kie­
szeni około 3.000 złotych przyjechała do 
Łodzi, gdzie osiedliła się na przedmieściu 
przy ulicy Glińskiej 17. 

Pieniądze topniały powoli i wkońcu 
Wilkowa zmuszoną była wziąć się do pra 
cy z pomocą dorastającej córki. Syn po­
dówczas byt 

na praktyce u stolarza. 
Ciężkie było życie Wilkowej, mimo to 

nie uskarżała się na swój los. pewna, 'te 
dziecI dadzą jej utrzymanie. 

Córka Bronisława w początkach bie­
żącego roku wyszła zamąż i zamieszka­
ła z mężem 

u matki. 
W ówczas zaczęły się nieporozumie­

nia. Pomiędzy matką i córką bardzo czę 
sto dochodziło do gwałtownych scen kłót 
ni, nawet bójek. Zieć stojąc w obronie 
żony uderzył nawet kilkakrotnie biedną 
wdowę. Kiedy Wilkowa zagroziła poli­
cją, nowożeńcy 

uśpiwszy czujność matld 
okradli ją i zbiegli w niewiadomym kie­
runku. 

Pani Barbara przebolała stratę i zda­
ła się całkowicie pod opiekę syna, który 
został wyzwolonym 

czeladnikiem stolarskim. 

Lec~ i tutaj Wilkową napotkał zawód. 
Józiek jej jedynak i oczko w glowie, 

jakoś nie imał się pracy. a przeb ając 

w towarzystwie 
podejrzanych kolegów, 

rozpił się. Zasmakowawszy w zIem 
brnął dalej, a nie mając pieniędzy na wód 
kę okradał matkę. Kiedy ta zwróciła mu 
raz uwagę, Józiek młody, bo zaledwie 18 
letni chłopak, 

skradł matce biżuterię, 
wartości 300 złotych oraz 15 złotych i 
uciekł również z domu. Zrozpaczona wdo 
wa targnęła się na życie a kiedy ją ura­
towali sąsiedzi, po wyzdrowieniu zamel­
dowała o postępku syna policji. 

Ten, oblężony począł bić na prawo i 
lewo; w końcu jednak siły zaczęty go o­
puszczać i 1)0 paru chwilach padł na zie­
mię tracąc przytomność. 

Na ten widok 
"goście" przezornie umknęrt, 

unosząc ze sobą również jegomościa z 
rozbitym nosem. 

Przestraszony mąż. 
"Czuła wizyta" żony. 

Sąsiedzi zaniepokojeni ucieczką kole­
~ów pana Kloca, zajrzeli do mieszkania, a 
widząc go leżącego 

bez przytomności 
zawezwali pogotowie ratunkowe, lekarz 
którego po udzieleniu pomocy pozostawił 
pana Michała na miejscu w stanie zada­
walniającym. 

rtajtanlej kupuje się 
wSl:elkie nowości w jedwabiach i wełnach . . " Jer es w firmie-

" PIOTRKOWSKA 90.· 
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ŚLEPA M tost. 

(x) Maie·r StrYJkowski, drobny kupiec 
zamieszkały prtzy ulicy KiłińS'kiego 19, m, 
mo stagnaoji w hand.lu miał 

stokroć większe zmartwienie 
ze sbrony swej połowicy pani Mindli, któ 
ra prześladowała swego - małżonka ł1a 
każdym kroku, swoją zazdro§cią. 

Cierpiał więc StrY'kowski, w końcu 
jednak zdobył się na odwagę i przedsta­
wi·wszy całą sprawę w rabinacie 

uzyskał sepał"ację. 

Zadowolony z pQlzbycia się l'owarzy­
sz:lri życia odetchnął z ulgą, sądząc, że 
już nic mu nie zamąc! spokoju w domu. 

Pani Mind1a, zamieszkując czasowo 
u swoich rodziców. nie dala jednak za 
wygranę. Pragnęła za wsze,lką cwę po-

ścr. - odPMl .Fanszow do o,dchodz~j już 
Try. 

IV ROZDZIAŁ. 
p O W l Ę Ś C. Niema na.Jmniejsze.i wa,t.p;liwości. że mo 

_ }e sUlknie są brzvd:]~:;i.e! - Ira sialt<lJ PJrzy ko 
_ CZy ja pana znam teraz? _ zapytata modzie i og-l'l'da'ła rozmatite cześci! JS.~v.ej, (!"ar 

lora. oblewa,ją.c się mmi,eIl.lcem. d~fQb'Y' rOZlrztJoc~J1oe 00 ca.tynn OO'ko~1tl. ~u~(: 
Co pani chceoowiedzict? me lezały na rózlm. a o.bo~ staJv bt~Clikl, 1 

_ Chcę się dowiedlzieć. CZy mo~ę się. p!l?tofle. ~a,pe!usze zaw[·eslł~ na ozdobacl1 
do pana uśmiechnąć. gdy pana spotkam na łozka. ~a~ ponczochy na WIeszadle przy 
oromenadzi.e? umywa1n·[. 

- Alei natma.1'11lie. - fanszow uśmiech Nalipierw przegląc1nęta kapelusze·, które 
nął sie i Ira zwr6ciJa U!WlClJ.g"ę n~ je,~o śnie'Ż- wszysltki~ n~ nieli cZY'n~1y ~,ra.że'llie str~s~ 
nobiałe zęby. - Na'Sza znajomość ma prze ne. z wY.1ą·Nnem aksaI?'lwel c~a,peczki" Id~ 
cież spe.c.ial-ny .chaorak,t.er i nie ma ,pOwodu rą otrzYlT11a.ta od sw~·ej ma,f.ką chrzestneJ, 
byśmy się zn.ią kryć mi'Clli. A na teraz: do iedynej <?sobv. pa.miętają,cei 0. niei p07.a 
widwnia. trzema cIottkami. Inna sprawa. uOIrzy:syła 

Ira sie jeszcze wa.ha~a. T'rzvmaJa j,e.sz ne mz~~ maik,e. chrzes.tną rzeczy pochodzi 
cz<! 5wa rekę w ie . .Iro <Noni. l~ od Je! córl<:! I były lUŻ prz.e.noSZ01l'e. za-

- Ale to tak trudno. pan bowiem Jest mm trafIałY do In. 
lItv tutowany. - rzekła. cz,er ieniąc się Córka J.?.lTocz·,ał,a się noiooawno z ofice-
~110WLl. rem w Il\1d\iaoeh ! miala niedhdW Wy,jść za 

- A cóż to ma do rzeczy? - zaśtnial nieg-o zamaż. Ira s.pod'Z-icv.'"U.la sie wi~. te 
sic fallszow. - Tytuły w na'szVicb czasaoh t1'ied,tu,g-o znoWlI.1 06rzW-\a_ l)QC.'~ke su:kie:n dla 
nic nic znaczą. nie,ch się wie-c pani o to nie siebie. 
kłopocze. TYiI11czasem jednak nie w+d'Z-ia~a mOoŻ!i 

- Ciobkom tytuły ba'rdzo imponują, - wośd n3ltychmiastowcR"O zaspolrojC'llia na 
ooparfa Ira. gle obudzomvh t>ragnień dziewlCzecveh. 

- To jeszcze iede'n powód w4ece.i. aby które w'Vrażaią sie w clle.ci dorównania in 
ciotkom ni·e opowiadać o naszei :z.na~omo- n:vm rówieśniczkom pod w~lede.m strojno 

o 

łączyć się 'z mężem i w tym celu posyła­
ta do pana Majetra codziennie 

pośredników. 

Str)'lkowski okazał się jednak nieugię­
ty.m. To lfoztoścHo już na serjo panią 
Mfndlę. W dniu wczo1'Cljszym nad wie­
CZOil'etn 
wpadła do mieszkania SWego męża 

i wszczęła z nim gwaHowną sprzeczkę. 
Poza tern pani Mindla wyszła zapowia­
dając swoją "wizytę" nazajutrz i zagro­
ziła mężowi 

oblanie kwasem SOlnym. 

Pr2)estraszony groźbą p. Stryokowskf z 
mocno podJrapaną twarzą, poszedł do po­
bliskiego komisarjatu i zameldował o za 
miarze miłej żony. 

Zbliży la is.ię do lóżka i wzięł.a swói I.eńni ka 
pe1usz do ręki. Bylt obrzvrl-lhvy. Wybrała 
g-o Jedna z PTzY'ialCiótek id cio,tek. ktJJra 
miat.a maty salonik modnia.rskk w kt6rvm 
wszYIS~lde stalrc bitf!otki zao'pa,trvwa,!·V' się 
w ka,pelusze. Ka,pclu'Sz ten byl dostosowa­
ny do iej niec,zielnej sukienki. która była 
u'SzY'ta z jakic,goś szare.go m.ater,ia,tu ~ i{Q­
wnkowV!I11 koł·nicrzcm. dOOKoła IS,Zyi'. Pa­
son ni,e bvl może n ai,g-orszv. ale WY'kona­
nie byfo fatalne. dolna część byfa pomaT­
sz,czona. tam, gdzie powinna bY'ła być .g- taJ 
lato i rekawy bvły '\'\'yszvte z.upetnie krzy­
WQ. Kaieolusz był z ż·6t-t'ej sforny i podg-~ety 
do g·óry. zdobiia gO zaś zwisająca wstąż;ka 
Ira. mimo zepsutego wskutek Drzebywania 
ze staremi ciotkami smaku. czul.a instVlnkto 
\\1nie. że w tej sukni i kape.I-Uisoz,u nie mo~to 
Jej być dn hV<ł[ZY. 

Poń,czochy były grube i oraoż,kowa'lloe; 
bu/ciki \v"krzywio'ne i niez.zrahne. Sukien­
ki. .. skfadały się z bluzeok i sDód'l1 i·czek s~a­
reJ. przebrzmiate.i da,wJ1o mo.doy: wszYJSotko 
to bY'to wykonane tak. że ·trudno byto z t~ 
gO cokolwiek przerobi~. 

Jedyna suknia wi·eezarowa bv~a go.rsza 
od innych: biaJa z ozdobami z czaorny~h 
koronek i iedwalmvm kolni·el'zem. kf-óry 
niegdyś byt Dlisowa11v. a.le wskuteik ni'~u­
mieJetlJlego obchodze'nia się straół ZUP!~t­
nie forme. robita przykre wprost wra,że­
nie. Mimo to Ira uwa.ż.a~a. że '!eDied mieć 

Itr. I 

6dzle pieniądze? 
Pani Augustyna musi pocz .. 

kat na odpowledi policJI. 
(x) Pani Augustyna Holitlska, mie­

szkanka Kutna, przybyła przed paru dnła 
mi do Łodzi w 

odwiedziny do krewnych, 
zamieszkałych przy ulicy Podrzecznej 19. 
Przez wzgląd na podarunki jakie z sobą 
przywiozła, kuzyni przyjmowali panią 
Augustynę bardzo serdecznie co szczegól 
nie dało się zauważyć w dniu wczoraj­
szym, t. j. w dniu odjazdu pani Ii. 

Po odprowadzeniu na dworzec kolejo­
wy i czułem pożegnaniu 

stanęła Pl'Zed okienkIem kasy 
i zaża,dawszy biletu sięgnęła do torebki 
po pieniądze. Z przerażeniem wielkiem 
spostrzegła, że zwitku banknotów, zawie­
rającego 200 złotych, nie byto. 

W mniemaniu, iż pieniądze zostawiła 
u krewnych pani H. pobiegła tam natych~ 
miast. Mimo poszukiwań nie odnalazła, 
a kiedy, wiedziona nagłem podejrzeniem, 
zaczęła się domagać zwrotu pieniędzy 
wówczas kuzynostwo wyzwali ją od naj­
gorszych. Poszkodowana podejrzewając 
o kradzież swych krewnych zameldowa­
ła policji. Ta zająwszy się bliżej osobaml 
powinowatych 1rutniank:i, wykryje niewąl 
pliwie całą zagadkę. 

Ach, te nasze bruki. 
ttawet złodziej się na nich 

połyka. 

-(x) Przech'Odzac u1J.ca Gdańska. Jó~d 
Ba'Siatk. zawodowY kiesWI1Ilrowiec. s·oo­
s,trzeg-ł kręcąca się turż prz,ed nim Doważna 
r.i·ewias.te. oba'l'czoną 

kilku 1l3kunkamL 
MImo",'101i IJ)OOzedł za n,ial. a SlOO,gitrz,egł­

szy. że meznajoma :trzyma· noG pa-ch~ 500-
ryab rounia:rów sakioewlke. 

pOStanowił ia skraść. 
Na uLicy Ceg-ielnianej, uP3Ivrzvwszy od 

llOwiednia chwilę., Wyrwa!l nie:maljomej sa 
1ciewkę i 'Poczatł uciekaoĆ. 

PosZJkOOowana'. v.idzatc śmia~v czyn zto 
dzieja. nie daJa za wYoR'r alll a i ·POzostawiw 
szy ,pak,unki w kitórejś braa11'ie. T'zoudla: s.i.e 
do oości~>u za: 

uciekaiącym złodzłeJem. 
W pev.nnym mdnencie Bas·iak PO&ną~ 

s·ie i upadł 1: 'nim si·ę zdola~ 1Joclonieść. dooie­
da doń poszkodowana' i 1)fzY!l!Iniotlszy zło 
azieja ca-Ivm cięi.aorem sweJ;!:o ciała. zaczę 
ta. go bić, WZY'W~jąc jed,nocześ:nie pomO'cy. 
Józiek w6bow.a.ł ooi·ec, nim jednak teg-o do 
kona( oo-d/bic'g'lo 

JdUm przechodniów. 
którzy wyswobodzHi ~o z o;pres.ii krewkiej 
niewiasty i 'Odprowaodzi-li dO' OOnośn~o ko 
misariatu policji. 

Po przeprowadzonem dochodzeniu po­
sZlko,d'O\YRllla 

odzsvkała swoją sakiewke. 
zaś 2O-1eilniego JÓze;fa. Basiaka osatdozo.no w 
areslocie do d·YSpoZYiCii wlaodoz salClowyoch .. 

choCiażby taka !S uknie W~·eczoTOwa. anllicli 
wcaJle żadna. Ci411'k i· ją prz.eohodzily na 
myśl. że mador wstyd,zit się bedzie jej u­
kłonić. ,gdy ja spotka na ,promenadzie. 

Dzisiaj bowiem IJ)l"z·oopo,t.'1.lGf\'i.eun wadzia 
ta ,R:O w 1owarzY'S·twie elCtgaJllicldei kobi,e{y 
i .1VI.aZOlna na .promc'naldozie. Bwa to hllŻ sta.r­
sza palni. ak sukorIie iednochodz,itv z Dier­
wszorz~dn·ej PTaCO\Vni.. Por6w:nutialc siebie 
z nia. Ira dopiero widoziMW. jak niemod;Jl;e 
była uhrana. 

. faJll'sZOW zauważvJt zda,leka Irę. ale 
chc(J,lc UJniknąć 'Pytań sw.ej maitki' (OM to bo 
wiem by ta tą niemaiomąpania·. która przy 
iecha'la do niell!."O na ~ eden mień). udar. 7.« 
i·eJ !Uie widzi. Pa.trz"",r urnyŚln~e w niebo. 
R:<lv obok nieJ .pr z·ed e ż,ct ża;f, ,n31 !Swoim wóvku 
ZI\1.a;1 ją z,resoztą zbyt mato j:es,zcz.e .. ahy o­
powiadać o niei swej ma·iloe. kifóra tak nad 
ko do !llieJ~o za:g'lada'la,. 

Obraz ele.g-alnokiej damv obok wózka. 2 
chorym ilTlwalid-ą Ś·cigaJ Ire wzez ca~y 
dzień r teraoz. g-dyprz.eR:lada/ła w swoim po 
koiku swoja ~ardlC.roW. IPczvoominaJ.a s'O­
bie wv:ra:~nie każdy szcze.l?;ól elCtR:run~kief 
loaLety ni'e:wCIJiomei. Westchnesta. ~~ 
dęboko ipohi'eg-tszy do dr2)wi. zawotaJf~: 
Celi'f1o! Postaw dzba.nek z de'pla woda I 
przyjd~ do mnie 110a chwi[e! 

- JU!Ż ide. ,paonno Im! . -' 
(d c. aj 

• 
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lakal palenia tytoniu w lokala[~ IU~liUDY[~ 
zawisł jak miecz Damoklesa nad głowami łódzkich palaczy. 

Dawniej moralność, dziś higjena. 

Przed niedawnym czasem zwrócił się 
Wydział Zdrowotności Publicznej nasze­
go magistratu do radcy prawnego z proś­
bą o wyjaśnienie, czy w kompetencji od­
nośnych władz leży wydanie policyjnego 
zakazu palenia tytoniu w cukierniach i re 
stauracjach, a to w celu zachowania w 
tych zakładach higjeny. 

Niezawodnie ku niemałej uldze i zado 
woleniu naszych zwblenników nikotyno­
wej trucizny zainterpelowany radca za­
opinjował tymczasem, że kategoryczny 
zakaz palenia tytoniu w poWyższych mlej 
scach. Jako nie objętych ustawą lub rozpo 
rządzeniem obowiązującem. mógłby być 

jedynie zastosowany po zatwierdzeniu 
przez władzę miejską. Narazie może być 
stosowane tylko umieszczanie napisów w 
formie prośby do publiczności o niepale­
.nie. 

TYMCZASEM WIĘC - UJDZIE 
.reSZCZE-

Palacze łódzcy mogą zatem narazie 
spokojnie nadal hołdować przy czarnej 
kawie lub po obiedzie w lokalu publicz­
nym swej "płucob6jczej" namiętności. 

Również tak bardzo wzmorony w la­
tach powojennych zastęp .,kawiarnianych 
palaczek" - dam. u których szczytem e­
leganckiego tonu jest kokieteryjne pusz­
czanie wonnych kłębów dymu przy five­
clock'owym stoliku - może narazie jesz­
cze spokoinie uprawiać swój dla czułych 
serc i spokoju płci męskiej często niemniej 
alż dla płuc niebezpieczny sport ••• 

siał swój pociąg do nikotyny odczuć na 
własnej skórze ••• 

Wogóle ciskanie przeciwko nikotynie 
piorunów w postaci kazań, wygłasza­

nych przez duchownych w kościołaeh, 

było w ubiegłych wiekach na .porządku 

dziennym. Jednak wszystkie te gromy -
zarówno surowe kary, jak i upomnienia 
kościelne - miały na celu jedynie zapo­
biegnięcie szerzącej się ... niemoralności... 

Współczesna wojna t papierosem foczo­
na bywa w imię zdrowIa i higjeny ... 

Niech świadomość tego posłuży za po­
cłechę niejednemu obywatelowi, który -
skazany na dłuższy nieco pobyt w lokaJu, 
w którym kłuje go w oczy napis: PalenJe 
surowo wzbronione - łyka .. słodką" sU­
nę. sarka w duchu i bawi się nabitą pa­
pierośnicą w... kieszeni_ 

(faun). 

Nie kijem, to palką! 

Przyjaciel I: - Chodźmy na jednego .. : 
Przyjaciel II: - Nie mogę, żona mi nie pozwala wzla.ć kieliszka do ust. 
Przyjaciel I: - O - wielka rzecz l Wypijemy szklaneczka. ... 

Ir. 129 

Figle natury. 
M3Jt!Ka-m.aiM'a :tes'f be:złIIfosna .. Powiada.: 

~()olNujcie się, aby tltiI'Izymat nifumek - " 
W1ięcej o ·nic nie dba:. W~e oudo'Wne 
bilłllo'-Tó.żowe dzi·ewczetal. !rD'ZltaCZGIJ wiecz­
n,ie nowe U coraz to bme iD'rrepyc:h'Y postaci 
zdobi je w !bttjne kaiSlkad'V' W!losów koloru 
zł·ata', brOłlWu i hebGIJtrU. 'W'YCzaro'Wllte na 
r6żrunY'Ch UfSifoczkach ll1a®owalbnie]s.ze Uw 

śmi.e.cbv Ij kaQ;de-j. z !!lich szepce do uchGIJ złu 
dme obietnice S1)Cześcia. 

- Palirz - mÓWii. 'WSlkaJZ7Uiac ,na tn'zy­
sto,jn~ mtodzi'eńca -1a4d on pi~n'V. fa­
ki dzielnY'; będzie cię kOiChaJł. z,lłIDewn,il d 
DTZYSzJość; dam ci go. .• 

- Wet ją scmie; - szeocze znowu do 
niero - widlzilSz jalka ślilCZJt1ai. Jakie ma sar 
nie sJ)oJ.rz·ende; czy nie :przY!ilemnie olJ)ieko­
Wlać się ffak moczem stworzeniem? Bf}dzie 
ci ufa~a beZlirramcmie. bedlZieg,z d!l.aJ ni~ 
w5zV1$ttkiem .... 

I .lt'dy h1'Ż dopięla SW'eigQ. gdy lJ>Otączyta 
ifY'ch dwoje - dztoci'. :praJW'ie - 'OIzestaje 
się nim1' zaamowat. ~ &je z czasem, 
że sarnie sll'O.fr\renie SItlade silC 1Jloś1iwem j. <> 
strem. ?Je 00 niekIedy ~ Dietv1k<> .nie 
wszvstk;'em. <lite vrog-óte w raclm'be rri~ 
wchodzi·. że me ioot dlzj.ellO.v ty!lko śLaana.Ul!t 
t1Y. że -nie może Z3I1)eWDfć Ol"'iZY'Szłośd i t. d. 

Talk: samo my~:Hila 007lY ~ K. kie 
dv nie byH ies'1JCZe ~ Ona by­
t3J wtedy najpięknieisza. al on 'Ita,jdzielrr1iei 
szy. Dziś jest fiaJ.ibrzydsza. na. jakĄ Łódź 

Cóż Jednak - o horrendum - będzie, 
gdy władze miejskie zdecydują się na sta 
nowczy krok I w imię dobra publicznego 
wYdadzą stanowczy zakaz? 

Poczta i publicznoS(. 
Redukcje, które zatamowały .prawne funkcjonowanie aparału. 

, zóobyć Się tnOgta" a 00: o:a.łw(~vm .,4\;e 
ćwieja" pod sloń>coen1. Na: łlem & oowsta:ło 
mat.e nieooTozumienie 

W IMIĘ HIOjĘNY. 
Nie podlega chyba żadnej wątpliwości, 

że taki zakaz miałby z punktu widzenia 
higjeny absolutną, bezwzględną rację by­
tu. O ile bowiem na kwestję umiarkowa· 
nego - naturalnie tylko umiarkowanego! 
- palenia można jeszcze zapatrywać się 
różnie i względnie, o tyle nie może prze­
cież najmniejszej ulegać wątpliwości, że 
przesiadywanie w zamkniętym, przesyco 
nym miazmatami dymu tytoniowego lo­
kalu, nie może pod żadnym pozorem być 
uważane jako zdrowe dla płuc ... 

DAWNIEJ BYWAŁO INACZEJ. 
Trzebaby bylo w takim razie poddać się 
z rezygnacją i - powiedzieć sobie na po­
ciechę, że w tym wypadku krucjata prze 
ciwko l1.ikotynie byłaby jednak jeszcze 
bardzo a bardzo względna. Bowiem zgo­
ta inne sposoby stosowano przeciwko na­
logowi palenia w ubiegłych epokach ludz 
kości... 

KARA ŚMIERCI. 
Tak np. - przekazuje nam historja na· 

rogu palenia - fakt, że .w jednem z udziel 
nem państw niemieckich, mianowicie w 
księstwie Braunschweig, w wieku XVII 
palenie tytoniu pod jakąkolwiekbądź po. 
stacią było zabronione pod karą - ni 
mniej. ni więcej, tylko - śmierci ••• 

CHŁOSTA. 

Niezgorzej karane było palenie tyto­
hiu w stanie Virginia. w Ameryce Północ 
oej. Tam, również w wieku XVII, part ja 
fderył[alna t. zw. kwakrów, dzierżąca w 
Ameryce stale rękę na sterze rządów. u­
chwaliła chłostę za przestępstwo palenia 
na ulicy lub gdziekolwiek na publicznym 
widoku. I podobno niejeden palacz mu-

Z wiielu s;tron dochodzilt'Y nas ostatnio 
skann na na2łe oollorszcnie sie sorawności 
ftU1kcionowania pOczty. która OISltatbnio .tuż 
coraz mniej da,wa.ra powl()dów do 'narzekań 

Rozpo,czę.ł'o się ZII10wru Jd,lku2odzinne 
nieraz wyczekłwame orzed okien'kami z 
DOwodu widoczneszo przeciążenia Draca u 
rzednika i tracenie drolliesro czasu. który 
mÓR'łby być o wi.ele P'I"od.uklCY1ineli UlŻyty 

OOZy wvkonY'wailliu swoich zajeć. 
Stw~erdlZiMmy naocznie. że skand te 

wcale nie są przesadzone,. at nawet nie od 
d!aJa J)raw'dziwego statnu rzeczy. GlJlbowicm 
tyJiko maiły tN'alTuek pUlbHczności rea~lliie na 
swoje pokrzywdzenie 'PO za.tatwieniu swej 
sprawy. 

Na dówne.j poczci'e w !!odziillach na'ihct.r 
dziej i11ltensvw.neR"o rU'C1hu hamdlloweR'o w 
mJeście. tli w ,godzilJ1a,ch polllidil1iowYch 
J)'I"Ud niek>tórerni okien.kami stoią całe 
sznury interesantów. Jak za na~i!le,pszvch 
czasów i.nf1a·cji markowej, po'nieważ Jest 
rzeczą o~óJnlie wia,domą. że r·ooh ha~ldlo­
wy i ·prlZemysfowy. a co zGIJtem idzie. rtIJ~h 
pocztoWY spatdl ni'e;pomiemie w porów:1a 

nilU z CZaJSaJInł illOrmaiLnemT. takie zaJtaraso­
wanie P<lczt'y p'rzez iniferesanit·ów lest ob'ja 
wem Jakie.goś oowa,ż,neR'o brak,u. 

Po zbadailliu s.J)ra Wy na mi etiscu. ok<łiza 
lo sie. ż.e ied:v,ną i zanzem lI1a\łpOwarź;niej 
&zą prZv\cZV11ą te.R'o po~ors,zenia. jest reduk 
cia kilku urzedników. 00 pań'5'tw'U da 
\ViPrawd-zie ki:lka:set ~rotych os'ZCzooillośd, 
lecz z drugiej stronv tl1G1Jraża placaJCych po 
datki n3J sZ'koorv. które W miesi'OOu 1>rzekra 
czają. napewno dziesiątki tysięcy złotych 
w f{)>fmie straconeR'o nieprodUlkcy:j1nie cza­
su. p.ozatem w urzędach fi1j<łilil1ych fódzkfch 
WiProwadzono potudni:O'wą. Drzerwe w urze 
dowaniu. trwaj~cą podczas nadrucltiliwszej 
POTY za,ł,ai-wiania in-etresów. wohec czeg'O 
plliblkzność z calego miasta mU/s4 w t y.:: h 
godzi,nClich wędrować na główna po,czte, 
przepetlnia.ją'c ją. i uniemożl~v.riadq,c jej !lor 
ma:lil1e funk,c.iooowani·e. Spodziewać sie na 
leży. że wh'Clze po'Wo,taln'e us.tlil1a te ailloma 
Ue i p1rzvwrócą dawny stlłln rzeczy. NLe mo 
żna na.tw,ie.k:szego środowiska hal!1dolo,w~go 
i przemysloweR'o w Bols'ce trakJtowat Jak 
proW:ilnclon3J1ną. dzillire. 

I~l pren, ~o [i~ lamor~uj~ na olityl 
Skatowana dziewczyna. 

Wczoraj o godz. 12-ej w nocy przecho 
dnie na ulicy Lutomi,ersk.iej byH świadka 
mi dość 

oryginalnej sceny. 
Z bramy pewnego domu wyszła jakaś 
mocno ohwiejąca się na nogach para. 
Mlodzieniec odpychał swą damę, krzy­
cząc: 

- Pójdź precz, bo cię zamorduję tu 
na ulicy. 

Ona jednakże nie przejmując sie ją 

groźbą straszliwą, ,prosi1a: 

- Bolciu kochany, zabij mnie, rób co 
chcesz, ino nie odpędzaj. 

Wówczas BoJcio jął "kuć" swą sHną 
pięścią po 

br,zucnu i plecach. 
Ona zaś wCGlJle nie czuła tych cios6w. 

To dziwne zachowanie się mfodej pa 
ry wzbudzito zainteresowanie przecho­
dniów. Szli przeto z.a nią krok w krok 

Przy z,bie,gu ulic Wolbo·rs'ki,ej i Smol­
nej BoIcio 'I'Izucił się, jak zwierz na dzie~ 
czyn~ 1 zaczął 

On ja na-zwa:l w czalSie łdMm ooP'J~aor-• 
n'ym epiltetem. określa1ąlc'ym nilCT()g'adzn~ 
ona, łe~ jeIs.'ZCZe R"Orzei wobec czego l)lłill 
K. wygaToowal swej ma;łżonce Skórę-. 

Ot i iIronioc tej 1ednej z tYSlaJCa, ma,llżeń· 
skich trag,ifaa-s. 

• . .. .. • 'T .. , ~ ,." >-" 

Co jedzą ludzie 

padlinE: czy mi~50? 
Z Sieradza donoszą: 
\V zesztym tygodniu Iprzywieziono do 

tutejszej rzeźni dwie sZlwki bydta. padle· 
go wskutek 

spożycia nienałeŻl'teJ paszy. 
Mięso z tegO :bydła wisiało okolo ośmiu 
dni czekając na sprzedaż. Pomimo, ż.e le 
kam powia.towy stw.ierdzfl, że mięso to 
z powodu dlugie;go przef.rzymania jest 
już niezdafne do użytku, w sposób l1iew) 
jaśniony w piątek część mięsa dostała się 

do rąk konsumentów. 
Skutek byl taki. że w sobotę cała rodzi 4 

na robotnika Wasfe1czYka 1>0 spożyciu 
tego mięsa zachorowa,la ciężJko na za­
trucie :pa<Hiną. W nocy z med'Ziełi na ])Q 
niedziatek 

umarła córka lO.aemla Marta. 
Dotychczas leży cięż~ chory jeszcze 
Wasielczyk i dwoje dzieci. 

bić ją w nieludllki wprost sposób. 
Padła na bruk, nawpół przytomna z ból,tł. 

Zmowa1i się nad l1ią ludzie i wezwa·l! 
pogotowie, które oozie;Iilo jej !p'OItOOCy ze 
s'fawia1ąc na miejscu w słanie baTdzo 
osłabionym. Nieszczęstiwa dlz.iewczyna 

'leżala na ziemi 
łkaiąc spazmatYcznie. 

PrZeohDdzący w'taśnie znajomy jeJ 1'Ó 
informował obecnych, że nazywa się ona 
Kazimi,era W 6jcik Ów "Batcio", które­
go nazwiska l1ie zna, to jej kochanek. 

W ójcików~ zaopieko,~. PDlłe­
-.nIrowy. 
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, SPORT. ta 

Za kserskae' mistrzostwo 
'«awlmI P Iski. I dzi.wić się nl~ trzeba, .te 'Po ki·lku ud;e .. 

rzen!ach poznanczyk zwałU się na podło 
gę i więcej nie wstar. 

Triumfy poznańczyków. --- Slaby przebieg walk. 
" 

P,rocz powyższych mislrz6w. ogłoszo 
n'0 Majchrzyckiego (Warta) mistrzem wa 
gi lekkiej, ponieważ przeciwnik jego, Le 
wandowski (Kruszender) okazat się bo­
kserem wagi Ciężkiej. Zaw.ody bokserskie o Mistrzostwo Pol 

ski zorganizowa~le przez Ł'Ódłki Zw. 
Boks. tlie zadowolniły zbyt,nio widzów, 
ze względu na matą ilość zawodników 
oraz brak kilku dobrych bokserów war­
sza wski,ch. 

W SQ'botę .odbyły się przedboje kilku 
wag .z których wysunęli się lepsi bokse­
rzy do walk finalowycho tytuły mi­
strzowskie. 

W wadze piórkowej I wańskl (Unja) 
pokonał na punkty Wochnika (Boksing­
kolub, król. Huła). 

W wadze półśredniej Zeidel (Union) 
zwyciężył pewnie t1a punkty Wfeczorka 
(Katowice). 

W wadze półciężkiej Wiśniewski 
(Warta) nie wytrzymuje tempa i ciosów 
Gerbicha i ule.g-a mu na punkty. 

W walce lekkiej po bardzo efektow­
(lej walce Majchrzycki (Warta) zwycię­
ża wytrzymałego Gawlika (Boksing-klub 
król. Huta) na punkty. 

Prócz powyższych spotkań. mistrzow 
~kich odbylo się spotkanie fowarzyskie . 

Wendego. z Rauem, 
obydwóch z k"ubu .,Ces'ters" Warszawa. 
Wende bezkonkurencyj1Y mistrz Polski 
w wadze lekkiej i półśrednIej miał tym 
razem niewiele pracy ze swoim kolegą 
klubowym, zwyciężając go na punkty. 

\V niedzielę przystąpiono do walk fi­
natO\vych, pl".zyczem w niektórych spot­
kaniach razito niezbyt równe 'zestawie­
nie zawodników. 

Waga musza: 
~ Moczko fi (Sokół Katow.) - Szulc 

(1 1nlon, Poznań) Moczko energicznie 
r; zystępuje do \-\lalki i po 3 rundach zdo 
II l wa na punkty tytuł mistrza Po,ls-kf. 

\Vaga ko.gucia: 
Górny (Boksing klub) - Wojtysiak 

(Warta) JedYlna walka zakończyła Sil; 
knock-ąut w pierwsze.i rundzie wysuwa­
jąc Górnego t1a mistrza Polski tej wagi. 

Waga piórkowa: 
Iwański (Unja) - Pietraszek (Krusz­

ender) PieŁraszek dzielnie przetrzymuje 
trzy rundy u1legając jednak l1!l punkty 
zWJnniejszcimu i wytrzymalszemu Iwań­
skiemu. 

Wende (Certes)-Lewandowski (Krusz 
emter) Zawody towarzyskie przyniosły 
zwycięstwo ' teoooicznie lepszemu i lżej-
5zemu \varszawia-kowi. który od począt­
ku do końca zad.emonstrował ładną wal­
kę. 

Waga półśrednia: 
Arski (Warta) - Zajdel (Union) Arski 

<vykazuje doskonalą technikę i balansuje 
zręcznie kolo spokoj,nego Zajdla przez 
trzy rundy 'Osiągając wreszcie na punkty 
tytuł mist'i-za. 

'" a~m średnia: 
Ertmański (Warta) - Gruszlfa (Sok. 

l<atow.) Ertmański. silnieiszy. pewnfej­
sz\, siebie i R'waltowniejszy. r.ozpor.zqdza 
raptownemi i niespodziewanemi uderze­
niami. 

(huszka. \vvższy ; spokojniejszy nie 
umfe jednak uchronić się od niebClz,piccz 
r.ych uderzcl1 i w drugiej ru(]dzie podda­
ie się oddająo tytuł mistrza wagi średniej 
I::rtm3tiskiomu. ' 

Waga pÓłśrednia: 
Gerbi~h (Kruszender) - Jo.ckel (Iro­

f<słn~ Idub) Przeciwnik Gerbicha okaza! 
się nadzwyczaj twardym i wytrzymafym 
bokserem przebrzymu,iąc wytrwale potęż 
ne i liczne uderzenia przez caly czas wal­
ki. 

Gcrbich mi.mo w!elklegoo \\'ysllku nie 
m(Jgf sobie poradzić szybko z Górnośl<\­
zakl~t11 oSiąg-nąl .iednak tytuł m:strza po 
zwvcięstwie tla punkty. 

(zechos-łowac-'a--polska 
2~1 (1:1). 

Rozgrywa.ne zu\vody międzypaństwo­
we w pUkę nożną w Krakowie zakończy" 
ty sic zwycięstwem Czechów. 

W repr. Polski słabo grat na obronie 
Giebartowski i pomoc. 

Jedyną bramkę dla Polski zdobyŁ Ku­
charz Wacek. 

Waga ciężka: 
Konarzewski (Union) - Heljasz (War 

ta) Spotkania tej kategorji wywotują 
zWY'kle duże zaciekawienie ze Wlzględu 
na chęć ujrzenia naszego mistrza Kona­
rzewskiego i jego ... godnego przeciwnika, 
tymczasem rzadko mamy możność zazna 
nia upragt1fonych emocyj ponieważ prze-

• K. • 

Mecz ten przyniósł doly,chczasowemu 
mistrzowi zastużone 2 punkty. 

Zespół Widzewa d'0 zawodów tych sta 
ną·l bez Pudla,rza i Bakzewskie.l?'o - fila­
rów drU1ŻY,oy! ŁKS w SwY111 zwykłym 
składzie bez hs,ińskie.l?'o. 

Od początku g-rv uwida<:znia się prze­
waga ŁKS. wykorzystana już w 10 mlnu" 
de bramka. zdo.byta z ładnei centry Durki 
przez .Tańczyka. . 

W 12 m'inulCie g:ry. sędzia P. Reatig- Drze 
ry\va zawody wskutek ule\Yne.Q.'o deszczu. 

Gra zosta,je wzno\\'iona po 20 mi'nuto­
wej przerwie silnym ata,kiem na bramkę 
Widzewa. wykorzystanym przez La,l1.1?'cgo 
z bliskiej odJe.dości ze strza.tu nie d\) o­
brony. 
2 : O dt!a ŁKS. Dwa wypady le\,l;a str8ną 

ciwnicy "Tomka" plizedstawiają się bar­
dzo mizernie i wzbudzają zawczasu litość 
na widowni. 

Tak było również i na rozgrywkach 
o mistrzostwo Polski w niedzielę, kiedy 
na ringu ujrzano wysnmkłe-go i miniatiu­
rowego poznańczyka. który przeznaczo­
ny był na ofiarę dla Konarzewskiego. 

Naogół walki zademonstrowane \V so 
bo tę i niedzielę stały na po,ziomie niskim. 

Sędzia na ringu p. Strzes:zewski z 
\\larszawy okazał się zbyt flegmatycz­
nym. 

K. 

WI ZE -7 : 1 (4: O • 
Walka o nowe punkty. 

Widzewa koń<:zą się dzięki· PTzVtomnośd 
Fiszera bez 's,ukcesll. 

Atak ŁKS za du.żo kombinuje pod bram 
ką przeciwnika i nie może zdobyć się na 
oddanie strzatów. 
W 30 minucie Trzmiela z 20 metrowei od 
le2t'0ści z ba~eczne:m strzału zeJ,obywa trze 
cia bramkę dla swych barw. W 5 minut 
Dóźnie.i z przeboju Miller strzela 4 f!Oala. 

DIO prze'f\\'v rezultat nie u.Je,g-a zmiani'c 
Po. przerwie inic.iatvwe "ałkow!cle uinl1de 
ŁKS. nie 5ch(}dz~c prawie z o.ola karnej!O 
przeciwnika. Że z tej wielkiei ilości odda­
nych strzałów zdObyto iedynjp. 3 bramld 
orzypisać to należy w dużej mierze sz.:z 
ŚciH. z ja~:icm grał W,idzew. 

Z ,g-ra.czy ŁKS na spec.m,lne wv.róż,nie­
nie z.asługuie .:ubilat 100 meczu \\. ba.nv3.ch 

ŁKS. lewy ła;cznik Jall1iczytk. 
Pod koniec gry przy stani c 7 : O dla Ł. 

K. S. Widzew ra,z po raz zrywa się do ~­
taku i za.,g-raia poważnie bramce mistrza. 
Wysiłek ten uwieńczo.nv :wstaje bardzo 
ładnie WYDraCOW3ua bramka. 

Przy stanie 7 : l sedzia D. Reathz od .. 
f!wlzdał zaWOdy. 

Przedmecz r ezerw zak'0ń,czylł siG wy. 
nikiem 9 : 1 dla ŁKS. K. 

Ł. T. S. G. -- Union 7:1 (2:1). 
ttiepołrzebne zdenerwowanie zawodników. 

Zespól Ł TSG osiągający ostatnio cał­
kiem dla siebie dobre wyniki postarał się 
zalatwić również dobrze i z Unionem co 
mu zresztą trudno nie przyszło. 

Union zapowiadający się na początku 
dobrze w ostatnich walkach wykazuje 
dziwny spadek formy oraz bezład w dru­
żynie. 

Ł TSG uzyskuje pierwsze 2 bramki z 
rzutów karnych nie zupełnie zresztą słusz 
nych i to powoduje zdenerwowanie w dru 
żynie zielonych. 

VV krótkim czasie Izrael rewanżuje się 
jedyną bramką i wynik 2: 1 dla Ł TSG u­
trzymuje się do przerwy. 

Po zmianie stron Ł TSG uzyskuje dal­
szy punkt po rzucie z rogu. 

Union już gra chaotycznie przyczem 
obrońca Durka poturbowany opuszcza 
boisko. 

Do jakiego stopnia .panowało zdener­
wowanie u graczy zwłaszcza Unionu mo 
że posłużyć fakt, że pewien chłopiec sto­
jąCY za bramką został dotkliwie poturbo­
wany przez jednego z piłkarzy tak, że mu 
siano wzywać pomocy lekarskiej. 
Zwycięstwem tem Ł TSG wysunęło się 

z szarego kO(lca na czwarte miejsce, a w 
spotkaniu niedzielnem z · Siłą zadecydują 
czy utrzymają się na tem miejscu. czy 
też wyprzedzą Widzew. 

W niedzielę obydwa zespoły wystąpi" 
ty z rezerwowymi. 

K. 

Turyści - Siła g: O (5: O). 
"Siła" zapewniła sobie miejsce w klasie ,,8" na rok 19270 

PrzedostaJtni mecz Turystów i Siły w 
mbtrzostwie przyniósł wysoko,cyfrową 
klęskę Sile. 

Całkowitą \\'i'nc ti!j kicski POollOSZą środ 
kawy pomocnik i btaimi-.:arz: pierwszy za 
ni'e Dilnawanie Olka Kubika wskutek cze 
goo l!raCz ten strzelnt ,:ieomal z kalżdejpo 
zycH: dm.goi ti bramkarz za wi'el,cc kary­
g-odne ustawiarnic się \\lo bramce. 

O ~odz. 5 tj. w czasie wvznalczonym 
pr,zez W. O. i D. na, boisku prz'Vl ul. Wodnej 
za,czynąią się pertrakta,c.ie zainltercsowa­
ny:oh kLubów z sędzią na. temat. CZY boiska 
uznać za dobre. czy tCtŻ nie - s;t)e,cialnic 
oponuje Sita i dopiero po ,srodzil11nvm fargu 
scdzia P. Bira roz\v:ązuje s·pór. 

O 2Odz. 6 rozooczęto dooiero sm~. 
Nerwowa. g-ra ze strony Sity daje pole do 
popisów mko'\\ i Kubikowi. 

W 13 minucie rzut lmmv za dot,lmięcie 
ręką w powietrzu Diłki przez obrońcę Sity 
Strzela He,rr.1'!It:s w rc.ce bramkarza. 

W odlstę.pa,ch 5 m·'ioTIUlto\\"ych Olek Ku­
bik strzC'!a 4 goa'le i Błaszczvńslk'i 1. Do 
nrzerwy 5 : O dola Turystów. 

Po przerwie Si,ta caJkowkie opadła z 
sil tak. że Turvści mim'0 ciężkie.g--O terenu 
(rozmokle boi!"ko) g-raJą plairlowo i mimo 
obrony gra.j~ce.i ambitnie. leczchaofvcz71i~ 
udaie im Sie zdobyć iesz,cze 4 bramki przez 
Ku,bj;ka. Bfais,zczyńsk i e,'p':Q i Iierma.nsa z wol 
nego. 

O samel grze nfe można [Ji~ać. oonieważ 
wynik ten me jest miernikiem sił. 

Ro'zmokłv teren i ciężka pi,lka nie p;,­
zwalaJty na grę taką. jaka się za,tlowiadala 
tl ambitną ze stro.nv SHv i plall1o""a ze stro 
ny Turystów. 

Zawody prawa,dzi! P. Bira. 
Przedme·cz rezerw zako6czvł się klę­

ską Siły w stosunku 10 : 1. 
W nied'ziclG. dn ia 13 ,czerwca zes,p,M Tu 

rystó\y I~.p·otka się w decydu.i.ąJcej wak-:e z 
doty,chcza'sowvm mistrzem ŁKS na boisku 
tegoż. 

Sedzia tvd za' :vod,ów ma bvć .i,ed~n z 
nowRŻnie .i,szy:ch sędzi ów zamiejscowych 
Krakowa l'ub Warszawy. K. 

---10'--- P. SZMYDT. 
mistrz Łodzi w kolarstwie. 

. \ 

I Bydgoszcz ma głodo o l .. 
50 dni bez pożywienia. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj wieczorem Tozpocząl swoje 

Występy głodowe 
Gustaw Persch, występujący pod pseudo 
nimem Adolfj. On to postanowił przez 
50 dni nic nie jeść; zastrlJegl się ty.lko, że 
używać będzie 

wodę do. picia i palić papierosy. 
Licznie zebrani zaproszeni goście, 

p,rzedsfawiciele wtadzy i pr2sy, zr.:roma· 
dlzHi się w lokalu b. kawiarni .,Wiclkopo­
lanka" gdzie notarIusz Dr. Mmach do­
konat 

aktu zapięczęto.wania R:łodomora. 
W klatce oszklonej znajdowało się różko, 
dwa fotele. 80 butelek wody kroścień · 
"kie~ 50 cv~ar, i 2.000 papierosów. 

Spalił dziewczynę w piecu smolarskim. 
Straszna zemsta. 

Z Kow1" donosza.: 
W pobliżu mi ejscowości Nowo-Wyso 

wy. pow. kowelskieg-o, wlościanin miej­
scowy. Djonizy Wotyniec, dokonał po­
t\\'ornej zb.rod ni, świadczącej o rJajzupet­
niejs:zem zwyrodnieniu. Pałając zemstą 

do Joska Finkelsfeina, 
spaUł jego 12-letnią córkę w piecu smo.· 

larni. 
PoHcja znalazła zwęglone kości, wo­

bec czeg'0 zbrodniarz ma stanąć 'PTzed są i 
dem doraźn~ 
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BIBLJOTEKA RADY PEDAOOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna BlblJoteka Pedagogicz­

na. ul. Andrzeia Nr. 7 (front I-sze pi~tro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po poludniu. 

WYSTA W A PRZYRODNICZA. 
Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 

(argowa 24. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno - historyczny i przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czyte:nia 
pism i biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wSZyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓL FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codzIennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. z wyjątkiem świat i 
piątków. 

Miejski Kinemato2raf Oświatowy 
"Marynarz na dnie morza" 

Początek przedstawień o godz. 5, 7 l 9 wiecz. 

..ApoUO" W podziemiach drapacZ"f nieba. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 i 9 wlecz. 

",Casino" - "Pieczęć milczenia." 
Pocz. przedstawied o Ilodz. 4.30. 6.10. 8 i 10 w. 

.. Czary" - "Lot naokoło świata" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wiecz. 

.,Dom Ludowy" - .. Tragedja duszy 
dziewczęcej" 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

.. Grand-Kino". - "Złote łoże" 

.. I UDa" - "Havoc". 
Pocz. przedstawień o godz. 6. 8 l 10 wlecz. 

.• Odeon" - "W sieci żłoczyńc6w". 
Pocz. prz:edstawień o g. 5. 6.30. 8.15 i 10 wiecz 

,.Peduta" - .. Chata za wsią·· 
Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 i 10 wlecz. 

- LEczniCA 

.. Resursa'" - "Zdrada której nie było· 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
"Iwonka" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 
.,Corso" - "Ze śmiercią w zawody". 

POcz, przedltawień o godz. 7.15. 9.30. 

Teatr MieJski - "Kobieta, wino, dancig· 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr Popularny. U!J..ica Og-rodo.wa Nr. 18. 
"Żonaty kawaler" 

Początek o godz. 8.15. 

.. SAVOY". Trausrutła Nr. 6. 
Występy amerykańskłe20 jazz-bandu 
zespołu artystyczn~o. 

I 
TEA TR MIEJSKI. 

Dziś. poniedziałek. ostatni występ wielkiej ar­
tystki polskiej Marji Przyby!ko-Potockiej w dra 
macie Al. Dumas'a (syna) .. Dama Kameljowa". 
Ceny najniższe. 

Jutro. pojutrze i do pi~tku wieczorem włącz­
nie świeŹ() wystawiona komedja aktualna w 3-ch 
aktach Stefana Kiedrżyńskh~go "Wino. kobieta, 
dancing" z Milą Kamińskąą w głównej roli kobie-

cej. Bilety ulgowe ważne. ( 
Następną premjerą w Teatrze zimowym bę­

dzie 3-aktowa krotochwila paryska R. Gignoux 
"NiedoJrzały owoc" z Stefanją Jarkowską w P()p! 
saweJ roli kobiecej. W głównej roli męskiej p. 
Jan BIelicz. 

Jednocześnie reżyser Konstanty Tatarkiewicz 
odbywa próby z najbliższej premjery na otwar­
cie sezonu letniego w parku im. Staszica w sobo­
tę dnia 12 b. m .• gdzie na odnowi<meJ i ulepszonej 
technicznie scenie odegrany będzie arcywesoly 
wodewil w 3 a'ktach p. t. .. 'Robert i Bertrand" (pp. 
Woskowski i Tatarkiewicz). 

Tł!ATJt POPULARNY. 
O,rodowa lit 

Przez cały bieżący tydzeń w Teatrze Popu­
larnym grana będzie po cenach naj niższych (1.50 
gr .• 1.00 i 60 gr. miejsca siedzące) świetna. cieszą­
::a się nadzwyczajnem powodzeniem operetka ko 
miczna w 3 aktach .. Żonaty kawaler", której weso 
łą akcję przepl a tają najnowsze piosenki i tańce. 

Udział przyjmuje caly zes pól artystyczny z pp.: 
Bronowską, Brandtówn~. RosŁańską, Zielińską o­
raz Moranowiczem i Urbańskim na czele. Kasa 
czynna od 12 do 3 i od 5 do lO-ej wieczorem. 

---o 

5 

OD 15 MAJA DO 1 WRZESNIA R. B. 

l.ódź-fabryczna: Lódt-KaJJsf(a: 
P .. 7. V c h o d z ą: 

J.oo - z Koluszek Tpodąg mieJscowy), 
440 - z Koluszek-Krakowa-Sosnow<:a, 
7.28 - z Koluszek-Sosnowca, 
9.40 - z Czesto~howy. 

10.25 - ze Skarżyska i Warszawy, 
12.40 - z Koluszek. 
13.26 - !Ze SkaT"Lyska, 
H,5O - z Sosnowca i Częslochowy, 
117.20 - z Warszawy, . 
20.01 - z Tarnobrzega, 

p r Z y C h O d Z ą: 
1149 - z' Warszawy, 
3.05 - z Kę.pna (przez Leszno), 
6.30 - z Krakowa, 
6.34 - z· Pounania (po§plesz;ny). 
7.00 - z POZl1ania, 
8.15 - z Łowicza, '; 
8.45 - z Gdańska, 
5.45 - z PożnaI1ia ·~rzez. J{~), 
8.50 - z Ostro;w.f&:., ~ 'n 

10.17 - !Ze Lwowa, .. 

20.25 - z Koluszek-Częslocnowy 
Krakowa, 

11.59 -- Z Warrs,zaw-Y,· '(po'l,pYeszny,), 
l z ,12.45 - z Warszawy' J • 

13.11 - z Poznania (w~ Kumo), 
13.28 - z Poznania '(tyr':leZ Ka!isz.). 
16.03 - z Łowi-cza, 

21 .3n - z Koluszek-Warszawy. , 
22.17 - z Warszawy(pociąg pośpieszny) 
22.30 - z Koluszek (pociąg miejscowy). 

kursuje przez okres lelni w nie­
<fziele i świeta. 

Odchodzą: 

1.40 - do Koluszek ·(nociąg mieJSCOWY. 
polqczenie L, Warszawą, Skarży 
skirm i Tarnobrzegiem), 

7.00 - do Koluszek (pOCiąg miejscowy), 
7.50 - do Warszawy (pociąg pośP.iesz,: 

ny. bezpośredni), 
9.05 - do Tarnowa. 

10.50 - do Koluszek (pociąg mieJscowy. 
kursuje w okresie letnim w nie­
dziele i święta), 

18.11 - z Po:znania {poclą.g po·śPleszny) 
] 8.23 - z Koluszek,. " -
19.25 - ' z Poznania, 
20.15 - IZ Płocka t Ciecliodn1Ca" 
21.52 - z Warszawy, 
22.30 - z Sieradza (podąg- mfejscGwy). 
23.25 - z Warszawy (pociąg , pośpieszny 
O d c h o d z ą:" 
2.04 - do Le3zna - Kępna, 
3.17 - do Warszawv, , 
6.42 - do Warszawy (pociąg pośp.) 
7.15 -:--: do Warszawy, 
7.4D - do Poznania. 
8.00 - ao Koluszek, , 
9.05 - do Poznania (przez Ku]n'O) do 

11.50 - do Kolus7.ck (miejscowy, 
czenie z Warszawą), 

Ciechocinka, -
pofą- lO.5<l - do ŁowicZa, 

12.07 - do ~"oznat1ia (po~ląi pQ.ś~leszny) 
13.25 - do Koluszek (połączenie z War­

szawą), 

14,55 - do Koluszek (po~ią.g miejscowy) 
15.50 - do Koluszek (połączenie z Czę­

stcchową l Krakowem), 
1 (.4D - do Częsfv.:lto WY • 
.H'.30 - do V,'arsza.v ..... 
19.41 - dl> ~kariv;;tra" 
2(1?C - d·~. Kotusz.!r< (P0':;;1\t m:ejscowy, 
2Z.:R -- j . Yolusz~l{ imi! ~~t}\y\'. połą:u 

nie z W;> .... 7awą. Częstochową i 
.. (raka w c m). 

12.58 - do Poznania. ' " . 
]3.43 - do Warszawy • . 
]fi.l5 - do Lwowa, " 
16.45 - do Sieradza (pociąg miejsco'\\'Y~ 

lettJn, 
18.19 - do Wa.rszawy '(pocIąg pośp,), 
J9.10 - do Ostrowia, 
19.45 - do Łowicza, 
20,25 - do Gdańska r do Plocka. 
20.55 - do K rak{)IWr~ ". • 
22.07 - do Poznania, . 
23,:!4 - do Poznul1ii (POCIąg. Po§,!1i ~ 5Z1lY 
23.58 - do Poznan.i4 ·wrzez Kumo) • 

Reklama ._- to Dot g~! 
* -

DR. MED. Dr. med. OałolIsnli drobne. 
ł gabinet dentystyczny 

przy ulic, Konstantynowskiei. r61l Zachodniej (wejście od 
ul. Zachodniej Nr. 27). teleE. 16-44 otwarta od godz.9 r. Przych~dnia "Sanitas" 

Lecznica lekarzy specjalistów 
i gabinet lek.· dentystyczny 

~ Hl 8 Ul ~K I NI· nWI· ~l· rkl· Dr. R~;::;i~~~~i;~~~ 
choroby skórne II ~ U a . wlenła pali mleJlC.· 

do 7 w. Przylmuj~ lekarze w zakresie 
wszystkich apecjalności. 

Chorob, 
oczu Dr. KollóskL 

• .. Dr. .JutrzebHL 

chor .uszu. gar 
Dr. Bronlkowskl. dla. nosa 

chor. sk6rne Dr. Oole. 
i wener. Dr. DobrowolskI. .. 

chor. wewn. Dr. Koludzkl. .. .. Dr. Mlsjon. 
chor. płuc Dr. R. ReJterowskl, 

chor. kobiece Dr. Ja.lli.kl 
i akuszerja Dr. Schwanke. 

.. .. Dr: Jakób Kon. 

Ichor. chirur 
Dr. Kalisz, , .. .. Dr. Trawiński • 

chor dzieci 
Dr. Knlchowleckl, -

chor. zęb6w Lekarz Dent. OoebeL 
Roentgen r -Dr. Garewic •• 

- godz. 
9~10 

wtor. czw. 
soboty. 

91/2-101/2 
poniedz. 
środypiąt 
3-4codz 

10-11 
21/2-31/2 

91i2-1 01/ 
11-12. 
4-5 

111/2-11/2. 
31/2-41/2. 

11-12. 

12-1 
3-4 

5-61 /'1.. 

11/1-3. 

41/1-51/1 

130-2. 

11-1 2-4 
I 

CEQIELNIArtA 29 telef. 44-61 
czynna od 9-ej rano do 9-ej wieczór. 

PORADA 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektroterap­
ja. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 

CZYTAJCJ E MIESIĘCZNIK 

"WlnlA~UW~ D~M~Wr 
I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH. W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ. SIENKIEWICZA 4. 
- - lewa oficyna. 4 piętro mieszkania 9. --

: 

włosów wena- Choroby, skórne ł ,., 8' WJch 1 zamlejlco-
ryc.ne i moczo- weneryczne. ~ RY~lewski ' W'jc:h. lU,ow.ka 7. płciowe. Naświetlanł. , 1 484-2 
Leczenie światłem lampą Kwarco- t. , 1 ______ _ 

(Lampa kwarcowa) wą· Rkuszerka Drzym.-
promieniami Roent- Przyjmuje od 5 do b. I.k,iż S%p. hr. łowa przyjmuje 
geńa od 9-2 i od 8 po południu. !.ann.. zamówienia p a li 
4-8. 4-5 dla I?ań ~180klewina lit 34. Piotrkowaka 22. 
oddz. poczekalnla.- --~" . ,~ . - ~ S~elatilie chorobl' m. 25. "85-2 
Zaw2dzka nr. 1. DR. MED. alt6me .wenery.C%ll1l 

~ ~ R A ~ H 
i moczopłciowe. D d' k 

Dr. med.. Ulica Zamenhofa o ::r:i: a:~~~~ ai 

I 
(Rozwadowska) nr.d mała walta z clę-

~ t 
P ł d od 5-1 goC w ' 

U I ~ 
O u niowa 23 W niedZiele od lO, tarkami do ważenia 

, Chor~tecj~~a6 r- __ d_o_1_2_z_ran_a_. _ =L~:rj:~zz ~eu%!r: 
n y c h, wene- wur.rem. Nawrot 54 
ryc:anych i mo- ot ,· ..-.. Zakład fryzjerski. 
czopłcłowych. .' mc:vo,' 508-· A Szkolna łZo 

Choroby, skórne. 
włosów. wenerycz­
ne i moczopłćiowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 

, kwarcowa) Elektro­
terapia. 

Pzyimuje od 8-10 

E 
12-2 i od 6- 6 

A n Wyprzedałl 

Leczenie 'wiaUem H ,. U 'te, Z 
(Lampa kwarcowa). ' : ~. . OIraSJ!nie sprzedam 
Przyjmuje 8 do 1 • . dWie otomany. 

od 5~8 wiecz. Citgl_tnlana 41 kOlletki i !trzęsło. 
Tel. 40-26. tel. 41-32. Cena niska Tapicer 

-Dr. 8~.oi#i~,ta , ':000. Nawrot Nr. 8. 2411 
CzesI db\~l"Qy, .. l.t_ ... 

aw neijÓi:n,ćh~ ftok6i utneblo~a~, 

Jat'trzn~sJlł. ~'COttęioJ'Itt ~la.do W ~::~1Cl~: g ~u n L.OtP:.A,. ~.1&t. Wiadomość u do· 
Chor. oczu przyt. słonc... ~. %orcy. 505 

..Dwonh 
mule Piotrkowska PrZ}'jmuje od 9-11 

Leczenie i przdwiE'tlanie prom. Roentgen. Lampa kwarcowa 
Elektrotel·l1pja. Wuelkie analizy lekarskie. Operacje i opa-

I • H. z powodu It: likwidacji. mebli. 
Ze8Zyt za maj ju:ł wynedł. r. dywan6w. ł 6 t e k 

4- ~ ..... metalowych po ce-

Nr. 121. od 4-6 i i od 5-8. 
w Lecznic, na ul, 
Zachodniej 27. od 
9.30 - 11 w pono. 
środę i piątek i od 

"a~inęła k.iążecz­
a kaKasy Chorych. 
wydana na imię 
Kazimiery Młotkow­
skiej \lI. PrzędJal. 
niana Nr. 10. 

ł trunki. Wizyty na mieście. Stałe ł6tka i pokoje dla łe:il\-
cych chorych. 

Cena prenumeraty: 
1/ Lud%! mI .. slęcznie zł. 2.6G 

Dl. robotnik6w _ • 2.20 
Na prowincji -- ... 3..30 
Za~ranicl\ • .. 6.00 

.łódzk. f[bO lie[t" f ..KoOer tó~zkj" łąCIlie zł. 6.1 l 
Odnouenie do domtl 30 gr. 

;iiu;u"-iiii;;;iiiiu;Unii=r.~a;:: naeh najniżlzych. Piotrkowska 116 I 
"""",,"~ _ piętro fronHel.21-61 

Ceny ogłoszeń: 
Prze<! tekstem ł w tek'eł. 30 froezy za wierl/& miłimetroWJ 
Za lekstelS 25 .. • 
P-lelrrologł • 25 • • • 
Komunikaty • • 25 .. • • • 

, lO • 

l-łamOWJ .. 
• .. 

(strona 4 lam." 

· " . .. " . · " • l~ 
• 

Zwyczajne 
Drobne 10 f!t~ potmlkiwanie pracT S gr. za wyraz - najmnie!sze ogłoneałe 50 ~rolZy. 

3-4 codz. 

ł 

Ogłosz'enia zamiejscowe o ~ proc. drożej. 

I 
Zagranic%ne o 100 procent drożej. 
Za terminoWJ druk ogłoez." kOllMll1ikat6w i on .. 

administracja nie odpowia.da. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoaorar;um u ..... 

łaae a, za bezpłatne • 
Rękopis6w zar6wtae utyłydt lak i odnuOOllJeh ndat.;; 

ela nie zwraca. 

~-------~------------------------------------------- ~~~-----~--------------------------.------------------------------------Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wyd:l'!/nicze;J,o ,.K.urjer Uadzki" Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wy4&- ).u ~o.w* . ul. Zawadzka Nr. 1. ' . Wła4lsł,. lU'ft*eJHSł' I 
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